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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkicm): 


W Warszawio: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznic rs. 8, z odnoszeniem da domu. 


Z przocylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- | Bed 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 


kop. 60, rocznie ra. 10- 
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a Feliksa Bognukiego. — Z Niemiec, p. H. F, — ODCINE 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
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Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dzieł I świąc ważmejszych, od godz. 10 do 
aktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty GU 1 do 3 po południu. 
Rętcpisy drobne me zwratają się. 


Przedyiatą przyjmują. Admivistracyn Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych, 2 

Spazedaż pojedynozych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Àdmiuistracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


p. Pawła Krzyżenowskiego. — Kromka krakowska, p. Cacca, — Chwila bieżąca, p. 
W. Doroszewicz: Sachalin (e. d.). — FEJLETON: Liberum veta, p. Posła Prawdy, — 
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PISM 
śluksaadra Świętochowskiago 


wyszedł i zawiera 
BAJKA: 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew 
kamienny, Wesele Satyra, Hymn nie- 
mych, Strachy Pentelikonu, Dafne, 
Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad 
grobem, Asbe. 


(Str. 160). Cona 1 rs. 20 kop., z przosylką 
pocztową | rs. 35 k. 


Od Administracyt. 
-—0+ 

Szan. abonentów lavaytalnych prosimy 
o odnowienie przedpłaty. Ponieważ wielu 
prenumeralorom, którzy przybyli w ciągu 
lutego, mie mogliśmy dostarczyć wyczerpa- 
nych numerów styczniowych Prawdy, donosi- 
my przeto, że numery te (1, 2, 3, 4, 6, 6) na- 
bycany od pragnących je sprzedać po cenie 
zwyłełej (20 k.) 


GEL P= 23 +.6P 
E| ŻYCIE SPOŁECZNE. | 
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MONCFOL I ŻYCIE. 
PER 
a pojawienia się pierwszych za- 
powiedzi reformy monopolowej 
u nas, naszkicowaliśmy na tom 
miojscu przypuszczalny obraz zmiany wa- 
runków pracy bardzo licznych rzesz lu- 
dności, Warunki te istatnio zmieniły się, 
a ponieważ odezuły je nietylko setki, leez 


nawot tysiące ludzi, więc reforma ckono- 
miezna zaważyła znacznie na intoresuch 
mioszkańców kraju naszego. Przedewszy- 
stkiem musial się usunąć typowy szyn- 
karz, pijawka lndności ubogiej i ciemnej 
i natychmiast przedziorzgnął się w inną 
postać liszki, posiadającej również zilol- 
ności wysysunia soków z liści drzewa spo- 
locznego, da którogo przylgnęła. Powstał 
mianowicio nowy typ lichwiarza, dotych- 
czas niobywały u nas: ulutwiający naby- 
wanio „monopolówki.* Następnie zniknę- 
ly kelnerki w bardzo wiela zakładach, 
które na kilka miesięcy przed reformą, 
cheqe się wcisnąć do kategoryi „zakładów 
drugorzędnych“ i „pierwszorzędnych,* 
aumieniły usługę żeńską nu męzką. Co się 
stalo z tym licznym zastępem niewieścim? 
Poszedł w znacznej części do nujpodrzę- 
dniojszoj, najniższej kategoryi jadladejni 
Jakic ma znaczenie to zejście o parę 
szczobli niżej, zbyteczne byłoby opisy wić. 

Reforma monopolowa, odbierejqe pra- 
cę jednym, zmuszając do zmiuny procedo- 
ruianych, stworzyła jeszczo dwie dotąd 
n nas wcale nieznane kutegorye pra- 
ceowników: mienawicio — arteloweów, 
sprowadzonych z głębi Rosyi dle kontroli 
wpływów z bandla i — zastęp kobiet 
w znacznej liczbie miejscowych, aprzeda- 
jących wódkę w sklepach. Przed wpra- 
wadzeniem sprzedaży skarhowoj mniema: 
no, że posady te dadzą przywileje, przy- 
wiązane zazwyczaj do wszelkich dziedzin 
pracy, pod egidą rządową, tj. że praco- 
wnicy będą mioli awanse, emeryturę itd. 
Inaczej rzecz się przedstawia w praktyce. 
„Sklepawo,* sprzedające trunki, nio ko- 
rzystują z żadnych praw cmerytalnych 
imają mniej więcej takie same wątło 
podstawy bytu, jak w przedsiębiorstwach 
prywatnych. W razie np. zwinięcia skle- 
pu mogą otrzymać bardzo skromną boni- 
fikacgę i skwitowkRó z wszelkich roszezeń. 

Ale nie sięgajmy do przyszłości, leez 
weźmy teraźniejszość, której warunki, 
pomimo zaledwie dwnumiesięcznej pracy, 


zaznaczyły się dość wyraźnie i dotkliwie, 
Pincownice otrzymują mieszkanie i pen- 
syę, wystarczającą ne skromna potrzeby 
osoby pojedynczej lub nawot od kiedy 
kilka członków rodziny. Okazało się 
wszakżo, j2 przy wiolu sklepach mieszka. 
nin są w okropnym atanie: zimno i wilgo- 
tno tak dalece, żo wprost woda się loje, 
Gdyby w takim stanio byly mieszkania, 
podlegające kontroli inspekcyi fabrycznoj, 
pocingniętoby przedsiębiorców do odpo- 
wiedzialności. Tutaj — prawa i przy wile- 
je handlu są wyjątkowe, a więc i warunki 
pracy odznaczają się dość znamienną wy- 
jątkowością. Być może, iż to wynikła 
z pośpiccha, Jak wiadomo, prawie do o- 
statniej chwili, przed wprowadzeniem re- 
formy wszyscy pracownicy, przedsiębior- 
cy i aferzyści, mający do czynienia z trun- 
kami, nie wiedzieli, jaki ich los czeka 
i czego się mają chwycić, Na posady 
„przy monopoln* podaly się tysiące kan- 
dydatów, zgała nie wiedząc o warunkach 
pracy í plucy. Sami gospodarze zmienio- 
nej postaci handlu mieli dużo trudności 
z ryczaltowem wprowadzeniem reform, 
Wynajmowano sklepy gdzie się dało i jak 
się dlo. Dlatego też mieszkania dla prze 
cownie uznano za rzecz podrzędną i dziś 
te daćć liczne rzesze staly się ofiarą tego 
pośpiechu i ryczałtowości. 


Alo nie na tem konioc. Pośpioch i ryczał- 
towość w calej machinoryi handlowej 
spudł również na nia ciężkiem brzomie- 
niem. Handel monopolowy odznacza się 
nadzwyczajną różnorodnością ezkiał: spro- 
wadzono gąsiory, butle, butelki, butelecz- 
ki, od największych do malutkich, niemał 
kieliszkowych. Każde takie naczynie na- 
pełnić, zakorkować, zapioczętować i oban 
derolować, to jest ogrom pracy dodatka- 
wej, pochlaniającej dużo pieniędzy i cza- 
su. Prócz tego powstaje nowa niedogo- 
dność techniczna: rozwożenie takiej ró- 
żnorodności nuezyń, dostarezanie ich da 
sklepów i przyjmowanie. Trudno w kilka 
miesięcy po reformie żądać w toj mierze 
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idealnej sprawności. Musi być chaos nis- 
dokladnośó, nioakaratnośó i szkody. Ale 
Etóż na tem najbardziej cierpi? Ota zno- 
wu to nieszczęśliwe pracownico, sprzoda- 
jaca wódkę w sklepach. Sklady główna 
dostarczają im znaczne transporty gorzal- 
ki i każą niczwlocznie kwito wad. One zaś 
dopiero po przyjęciu i wydania pokwita- 
wania mogą skontrolować, co przyjęły. 
Otóż często się zdarza, żó przyjmują — 
batolki potłuczono i muszą z własnej kic- 
szeni pokrywać te straty, częsta bardzo 
znaczne, Jużczytaliśmy doniesienia o u- 
aunięciu pracownic za „doficyt," tymeza- 
sem deficyt ten nie jest bynajmniej winą 
sklepowych, nie wynika z ich nierzetolno- 
ści lub lokkomyślności, locz z tego chaosu 
calej machinoryi, W rozultacie znaczna 
część ponsyi pracownio pójdzie na pokry- 
cie strat, wynikłych nio z ich winy, 2 gdy 
te straty dochodzą do takich rozmiarów, 
żo ponsyn nio wystarcza — pracownice 
tracą posady. Gdy dodamy do togo nad- 
zwyczajną, uciążliwość zajęcia, bezpośro- 
dnią styczność z tłamom żądnym wódki, 
często już pijanym i brutalnym, wszelkie 
podejścia i nadużycia, jak np. przecinanie 
dna gąsiorów, wypuszozanie wódki i przy- 
noszenie puatych naczyń 2 żądaniem pel- 
nych — to będziemy mieli ogólny, woale 
nieponętny obraz warunków pracy kobiet 
w nowym zawodzie. Niepowność bytu, 
okropny stan mieszkań, w wielu razach 
praca darma, gdyż pensya idzie na pokry- 
cie niedoborów, brutalna traktowania 
przoz kliontelę — oto wszystko, co daje 
prawo twiordzić, że praca kobiot w ban- 
dlu wódezanym należy do zawodów bar- 
dzo uciążliwych, przykrych i narażają- 
oych na srogy poniewierkę, 

Przykro strony nowej postaci handlu 
wódczanego dają się wo znaki niotylko 
rzeszom pracowników. Wytwóroy okow1- 
ty równioż się nakarżają na niezmiernie 
uciążliwe warunki sprzedaży, ogranicza- 
nia i — w rezultacie — zachwiane pod- 
— 


stawy produkeyi. Czy to się wszystko 
zmioni z czasem? Zapewne — nic możne 
przypuszczać, aźcby jakaś reforma, zmie- 
niająca zasadniczo organizacyę handia, 
wyrywająca go zupełnie z rąk pownej 
grupy ludzi, wroszeie znacznie uzależnia- 
jąca wytwórców — nie ndoskonaliła się 
2 czasom i nie przystosowała w pownoj 
mierze do istotnych potrzob życia. Nie 
można przypuszczać, ażoby fiskalizm, ja - 
ko cel realny i trzeźwość ludności — jako 
zadanie idealne — miały przykroić życio 
z jego wszystkiemi zjawiskami do swojej 
modły. Należą mu się jakies ustępstwa, 
które z czasem wytwarzą sobio naturalne 
lożyska. Zanim to wszystko nastąpi, za- 
nim nowa postać działalności ekonomi- 
cznej odlana w formę niozależną, od życia, 
wsiąknicezupelnie w to życie, a ono znowa 
nagnio się do tej reformy — dużo czasu 
upłynie, dużo goryczy i zawodów ludzie 
doznają, duża strat poniosą. 

Będzie ta nauka kosztowna, bo paglą- 
dowa. Aloi w takim systemie nauki po- 
winna być pewna metoda. Otóż przedo- 
wszystkiom nalożaloby usunąć nioład, 
nierzetelność i chaos w handlu. Nalożało- 
by wejrzeć w warunki pracy i życia tych 
kabiot, którym dano nowe posady, wro- 
szcie ocenić dokladnie dotychczasawe wiu- 
runki i podstawy poważnej u nas gałęzi 
produkeyi okowity i jej handlu. Z nią bo- 
wiem związane s losy i byt licznych 
rzesz ludności 
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EEES 
Koleje na usługach militargzmu. — Kamunikacya 
niedostateczna jako źródło klęski pod Sewastopo- 
Jem i strat w wojnie tureckiej. — Przyszłe wojny 
i armie milionowe. — Prąd wsteczny, — Ñola szlach- 
ty w ziemstwnch. — Obawy i podejrzenia Grażda- 
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rzed kilku tygodniami w Akade- 
mii wojskowej generał von Wen- 
S$ drych wygłosił trzy wielce cicka- 


wo odczyty o kolejach żelaznych. W r p. 
prelegont był wyslany za granicę w colu 
obeznania się z całą machineryą i spraw- 
nością komunikacyi zagranicznaj. Cho- 
dziło tu nietylko o stronę tachniozną 
i ekonomiczną, lecz takży o caly system 
kontroli. Delegat badania te miał prze- 
prowadzić nie w colach prostej ciekawo- 
ści, lecz z myślą zastosowania najlep- 
szych urządzeń w obrębie państwa rosyj- 
sxiego, a zwłaszcza możliwie najzupel- 
niejszego zużytkowania tahoru ruchomogo 
tudzież najracyonalniejszego wyzyskania 
ruchu. „Stopień powodzonia ckspłoatacyi 
kolei żelaznych — mówi prelogent — jest 
barometrem, który zawczasu pozwala 
przewidzieć stan pogody na widnokręgu 
politycznym,* Sprawność kolejowa w zna- 
czeniu strategicznem nabrala dziś donio- 
slogo znaczonia, a doświadczenie nozy, ża 
w wypadkach krytycznych opieszałość 
i niodogodność komunikacyjna byla je- 
dnym z głównych warunków, decydują- 
cych o przesileniach w czasie wojny i na- 
stępnio o rezultatach, dotkliwie odozuwa- 
nych przoz długie lata, 

Niczaradność i niedbalstwo w tej mio- 
rze, jak zaznaczył prelegent, Rosya adczn- 
la już niojednolrotnie. Brak udogodnioń 
komunikacyjnych był główną przyczyną 
porażki sewastopolskiej. Następnie w r. 
1877 podczas wojny tureckiej spóźniona 
budowa kolei Bondorsko-Gałnackiej, nio: 
sprawność kolei rumuńskich, spóźnionie 
mostów pływających na Dunaju, utro- 
dniana przeprawa w Bulgaryi — to przy- 
ozyna strat pod Plowną i męczarni na 
Szypee. „Żołnierza cierpieli po bohutar- 
sku i święcie, ala bezcelowo zamarzuli na 
wyżynach śnieżnych, prawie boz strawy 
iciepłcgo ubrania właśnie dzięki filozo- 
ficznemn traktowaniu zadań komunikaeyj 
kolejowej, nawet wtedy, gdy armija ro- 
3yjska zimowala juz w Bosurabii, Turcy 
oczekiwali za Dunajem, od stóp do glowy 
uzbrojeni w karabiny i armaty angielskie 
i kiorowani przoż angielskich instrankto= 
rów-ochotników. Kolej Bendorsko- łułac- 
ka, której hndowę podczas wojny powie- 
rzouo nio wiadomo dlaczego p. Polako- 
wawi (zamiast pospiesznego oana 
kosztom skarbu), byla gotowa zaledwie 
w poczatku grudnia 1877 r., gdy Oosurz 
Aleksander II, wracając po zdubycin Plo- 
wny przoz Rumnnię, własnym pociągiom 
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WRZ oraz przechodzimy do wzgurdzo- 
za $ nych nawet w świecie wzgardzo- 
CatS nych. Do ludzi, którymi pogardza 
nawot katorga. 

Tutaj najpierw widzimy okrucozbiera- 
ozów i kawałkarzów. Katorga nio lubi tych 
ze swojej gromady, którzy „wychodzą na 
ludzi,“ stają się dozorcami, kucharzami 
lub piekarzami. I ma racyę. Sposobami 
uczciwymi nia można zdabyć tego uprzy- 
wilejowunego stanowiska. Tylko kosztem 
wyzucia się z wszelkich pierwiastków 
człowioczeństwa; za pomacą pochlobstwa, 
czolgania się przed władzą, lapówok, 0sz- 
czerstwa, zdrady i donosiciolstwa można 
na Sachalinie dotrzeć do stanowiska do- 
zorcy, tj. uwolnić się od robót i stać się 
pownogo stopnia włtdcą katorgi. Dawniej 
w nioktórych więzioniach nawet bili 
aresztantów nio oprawcy, lecz dozorcy 
(„starostowia*), Idre tedy na dozorcę, 
arosztant jodnoczośnia musiał być przy- 
gotowany 1 do czynności oprawey. Tylko 
starając się, nit żądanie inspoktora, mo- 


żliwie o największy zysk w wadzo chleba 
upieczonego w stosunku do mąki użytej, 
tj. karmiąc więźniów chlebem na pół au- 
rowym, piekarz może się utrzymać na 
swojem stanowisku, które pozwala mu 
ciągnąć pewne dochody, Tych ludzi, ob- 
cinających więżniam ostatni kęs i zabie- 
rających im okruszyny, katorga obdarzy- 
Ju nazwą pozardliwą: „okruchozbiora- 
czów * albo „kawalikarzó w,“ 

— Także do „władzy“ się dostal! 

— Jestoś aresztantom, więc i bądź nim! 

Katorga nie lubi tych, którzy usiłają 
„wywyższyć się,“ ale pogardza i tymi, 
którzy się poniżają. Znamy jaż typ pod- 
duwały. Taką nazwę nosi arosztant, który 
się nejmuje na lokaja da innego. Oprócz 
spełniania usług czysto lokajskich, musi 
on jeszcze bronić swego gospodarza, nad- 
stawiać wlasne żobra i bić pierwszego 
lepszogo na rozkaz gospodarza. Podduwa- 
ły „ojców“ np. muszą bić dłużników nio- 
rzetelnych. A jeżeli dlużnik jost silniej- 
szy, to posługacz musi znieść i porażkę 
w ntarezea nierównej. Nataralnio, nawet 
i katorga nie może inaczej, jak z pogardą 
traktować ludzi, którzy sprzodają swoje 
pięście i boki. 

Na następnym, niższym szczobla upad- 
kn ludzkiego stoi typ bardzo pospolity — 
dudarz (wołynszczyk). 

Dudarzo — są to ludzie, których po- 
trzebą życia jest ciągło wszczynania wa- 
| śni. Robiąe plotki i rzucając potwarzo, 

wzniecają kłótnie między aresztantami 


mniej lub więcej dostatnimi, ażeby się 
pożywić czemkolwiok od tych, po których 
stronio niby stoją. Od dudarzy roją się 
wszystkie więzienia. Śród katorżników, 
wiecznie gniewnych, strasznie podejrzli- 
wych, niedowierzających sobie nawża- 
jem, głodnych i zdenerwowanych, śród 
katorżników, którzy dla szośćdziesięciu 
kopiejek zarzynają człowieka; śród tych, 
między którymi, mając pioniądze, można 
nająć niotylko do obicia, ale i do zabicia 
czlawioka, dadarze często grają straszną 
rolę. Nieraz „boz żadnych powodów“ wy- 
nikają straszne rzoczy. Zamordowawszy 
aresztantu lub stojąc nad towarzyszem, 
leżącym „z brznchom rozpratym," kator- 
żniey często sami zo zdumienia zapytają 
siebie: 

— Z jakiogoż powodu to się stało? Z cze- 
go wynikło? Od ezego się zaczęło? 

Przyczyną wszystkich przyczyn są du- 
darzo, którzy wzniecili waśnie, w nadziei 
zysków jaki chkołwick. Nieśmiały, zahu- 
kany aresztant masi się przyjaźnić ze sta- 
rym, doświadczonym dudarzom, ba w ra- 
zio przeciwnym ton gowpędzi w taką ka- 
bałę, żo i kości nio będzie można pozbie- 
raó. 

Jeszcze na niższym azczobla stoją, par- 
dłacze. Ton typ ezytolnioy juz trochę zna- 
ją. Przy kartach, w kłótni, nu zobraniuch 
arosztanekieh gotowi sq trzymać stronę 
tego, który więcej da; „zasypać“ niewin- 
noga, bronić napastnika — mogą s lok- 
kiem sumieniom. Takich ludzi katorga 
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otworzyl komunikacyę.* Spóźnione polą- 
czenia Bender z Galacem na przestrzeni 
kilkudziesięciu wiorst, pochlonęlo olbrzy- 
mie sumy. Mnsiano przeładowywać woj- 
sko, oręż, materyały, prowiant, ażeby 
znowu ladować na koleje rumuńskie 
i przeladowywać na brzegach Dunaju, 
a stamtąd transportować siłą pociągową 
zwierzęcą. „Kolejo żelazne — mówi p. 
Wondrych — mają obcenie tak olbrzymi 
wplyw nu sposób prowadzenia wojqy: że 
tizoba jo traktowuó jako mową postać 
orężu. Tak samo jak przy doskonaleniu 
broni trzeba „przezbrajać* wojsko, rów- 
nież należy baczyć na to, nzeby koleje 20- 
lazno me były opieszale w rozwoju swych 
udoskonnleh.* Ta są arteryc armii, do- 
starczająco jej sił i środków odżywczych, 
Wojsko najbardziej ożywione męztwom, 
bez dogodnej komunikacyi kolejowoj, to 
samo, 60 geniusz złożony chorobą, lub bo- 
hator ubozwladniony. Otóż prelegent ra- 
dzi troszozyć się a rozwój sprawności ko- 
Jejowych w toj mierze, nawet podozus naj- 
aiupełniejszoj ciszy na widnoktęgu polity- 
cznym, Inno mocarstwa zagraniezne po- 
szły pod tym względom bardzo daleko, 
gdy Rosyu dotychczas joszeze lekcowuży 
tuk doniosłą sprawę. 

Sprawność kolejowa jost niezbędną 
nietylko dla colów wojskowych, locz i dla 
podniosienia dobrobytu ludnose. Należy 
postarać się o to, ażeby ziarno nio gnilo, 
unioruchomione przez czas dlugi na róż- 
nych stacyach, ażehy dostawa torminowa 
byla rzeczywiście torminową, gdyż na 
nicukuratności w tych wypadkach eiorpią 
miliony ludzi. To wszystko właśnie miał 
na względzie p. Wendrych w powierzonej 
sobio misyi zbadania warunków zugruni- 
tznych, a więc można wnosić, że poglądy 
jego, wygłoszone w odczytach, są wstę- 
pem do ważnych reform i udoskonaleń 
w praltyco, 

W związku z zaduniami strategicznomi 
kolei żolaznych jest poruszona przoz St. 
Pelerh, Wied, kwestya: „Czy wystąpią ar- 
mio milionowe w przyszłej wojnie ouro- 
pejskiej?* Powodem artykulu były po- 
glądy dwu pisarzów w zakresie wojsko- 
wym: pp. Petrowu i Michniewicza. Pior- 
wszy przyszedł do wniosku, żo przewidy- 
wine przez wielu ciągła zwiększania 
przyszlych armij aż do kilku milioaów 
Jadzi z aadej strony, na jednym teatrze 


wojny jest niemożliwością fizyczną. Po- 
zbawiloby to armie swobody poruszcń 
iskrępowało działalność wodza, byłoby 
zgubnem pod względem ekonomicznym, 
a bardziej jeszeze — politycznym. Wre- 
szcie przyczy niłoby się do osłabienia sztu- 
ki wojonnej. 

Gdyby to wszystko było prawdy— mó- 
wi na to p. Michuiowiez — to należałoby 
się dziwić błędnym dążoniom państwa do 
ciqjglego pomnażaniu swoich zastępów 
zbrój nych, o ile tylko środki wystarczają. 
Wodług obliczeń p. Petrowu, gdyby na 
przestrzeni frontn dwieście wiorst dlu- 
giogo i sto szerokiego zebrało się po mi- 
lionie wojsk z każdej strony wojującej, to 
żaden kraj nie mógłby zgromadzić na 
miejsca takiej masy furażu, jaki okazalby 
się koniecznym dla wyżywienia 850,000 
koni, wchodzących w skład dwu ar- 
mij. Podwn, trzosh dniach najeżałoby 
furaż dowozić z tyłów, ua co trzoba bylo- 
by zużywać w ciągu doby czterdzieści po- 
ciągów, po pięćdziesiąt wagonów kużdy. 
Wedłng sprostowań p. Michniewicza, or- 
ganizecya współczosnej armii milionawoj 
nie wymaga 425,000, lecz tylko 250,000 
koni, na których wyżywienie trzeba, li- 
cząc po */, puda na sztukę (owies, siano 
i słoma) 188,500 pudów furaża. W wago- 
nie zmiości się sians prusowanego 350— 
400 pudów, a w razie przewozu na plat- 
formach pod brezentami, nawet około 750 
pudów. W ton sposób, przyjmując éro- 
doio ładunek wagonu na 600 pudów i 35 
wagonów w pociągu, ia dowóz furażu dla 
250,000 koni potrzeba będzie nio 40, lecz 
10 pociągów na dobę, 

Jożeli koniecznym hędzie dowóz pro- 
wiantu i dlu ludzi (po 5 funtów w ciągu 
doby na jednego), to na milion głów po- 
trzeba będzie 125,000 pudów, czyli sześć 
pociągów nu dobę. Skoro zatem dowóz 
farażn i prowiantu dla armii milionowej 
wymagać będzie wogóle piętnastu pocią- 
gów na dobę, to jeżeli armia złączona bę- 
dzie na tyłach chociaż z jedną odpowie- 
dnio przygotowaną koleją żelazną — wy- 
żywienie jej może być zabozpioczone boz 
wielkich tradów, Obliczonia te są wlaśnie 
jedną z głównych przyczyn tworzenia ar- 
mij milionowych, zapewniających strate- 
gii olbrzymie środki do osiągnięcia ooló w 
aamierzonych. 

Gdy nareszcie sprawa wyżywienia o- 


gromnych mas wojskowych będzie zała- 
twioną, to ich istnienie nia wywolu ża- 
dnych utradnich dla wodza i nie zniży 
samodzielności jego działań. Przeciwnie — 
mające wszędzie gotowe masy olbrzymie, 
można będzie stawiać śmielsze cele, bylo- 
by się znalazlo dosyć wykonawców odpo- 
wiednich. 

Niegdyś, np. za czasów Frydoryka, ca- 
la armia szła i dzialuła łącznie na polach 
bitow w oczach wodzu, prawie pol jego 
wylączną komendą. Późniejsze udosko- 
nalenia w taktyco skryly wojske po za 
przedmioty miejscowe, ordynki wojsko- 
wo rozczlonkowano na długość i glęho- 
kość frontu, bój rozpadł się ne szerog bo- 
jów oddzielnyel, którymi kierowali do- 
wódey odpowiedzialni. Zadaniem wodza 
naczelnogo bylo łączyć te usiłowania pa- 
jodyncze w jedną całość zgodną 1 kończyć 
je naporom ostatoczny m oruz umiejętnom 
wyzyskaniem korzyści osiągniętych. Wo- 
bee szorokiego zastosowania sztuki polo- 
wej wojskowo-inżeniorskiej w związku 
z bronią szybko i duloko-nośnq, oraz wiel- 
kiemi masami kolumn przednich, bojo na 
podobicń-two amerykańskich (1dd1—65) 
ciągnąć się będą najdłażoj dwa, trzy dni. 
Mając tedy dobrze zorganizowaną na n- 
sługi wojskowe sioć koloi żelaznych, mo- 
żna zdążyć z dowozem znacznych ilości 
wojsk (rozorwy stratogiczno) na dane 
punkty frontu strategicznego. 

Wyobraźmy sobie, do jakiego stopnia 
doskonałości dojdzie sprawność przeno- 
éna, do przerzucania szybkiego wielkich 
mas ludzi i żywności, gdy będą wprowa- 
dzone dźwignio elektryczna, które dadzą, 
możność puszczania po sto par pociągów 
towarowych na dobę, z szybkością 90 
wiorst i osobych z szybkością 150 wiorst 
nu godzinę. Dźwignie oloktryczne praw- 
dopodobnie wprowadzą nujpiorw Niemcy, 

Taką rolę może w niebardzo dalekiej 
przyszłości odegra udoskonalona komani- 
kacya. W państwach zorganizowanych 
militurnie i przejętych przeważnie du- 
chom militarnym, postęp w tej miorze 
pójdzie szybko, wysili się w jednym kie- 
runku i wytworzy potworność ceywiliza- 
cyjną. Z osasem ten nadzwyczajny i cią- 
gly wysiłok pomysłowości i środków ma- 
teryalnych może stanio się hamulcem 
morderstwa zbiorowogo, dyplomacya bar- 
dziej się wyczuli i wysubtalni, bo strach 
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mionawidzi; ale oni mają często wpływ na 
zobraninch, ba jost ich dużo; działają za- 
wsze gromadnie, „Gardłacz* — jost to 
nazwa najbardziej ubliżająca i „chrap,* 
gdy ga tem mianom obdarzą, rzuci się da 
ZU 

— Jam „chrap.* „Chrapaó* na zebra- 
niaćli lubię — to prawda. Ale żebym się 
nijmował do kogośl.. 

I slowa przy sposobności mogą się skoń- 
czyć pebnięciem noża w bok, rzueoniem 
kamionia jub potli na szyję z za węgła. 
To oczywiście nie przoszkadza „chrapom* 
być przeważnie „gardłeczami,* alo oni 
nie lubią, gdy się im to mówi, Gardlacze 
mają jeszcze dwie nazwy. Jedna dowci- 
pna: „cudza kolaoya,“ druga historyczna: 
„kupno sinielnikowskie,* Ta ostatnia po- 
chodzi jeszcze z tych czasów, gdy przy p. 
Siniolnikowio za pojmanie włóczęgi 
w Syboryi wschodniej płacono zwykle 3 
rulle. Od tego czasu człowiek, który jost 
gotów sprzedać bliźniego, nosi nazwę: 
„kupno siniclnikowskio* — najbardziej 
obrażującą. Jeśli usłyszymy na katordze 
obrzucanie się połajankami: 

— Milez, endza kolacyol 

— Milez, kupno sinielnikowskiot 

To znaczy, ża na przedostatnim azezo- 
blu upadku ludzie ci gotowi są rzucić się 
na siebie z nożami. 

W reszcie na samem dnie ustain katorgi 
Jest cham. Niżej już stadnie mozna. „Oham* 
wlaściwie określa w jązyku areszianekim 
czlowieka, który lubi wszystko, co cudze. 


„Zachamić* (zachamniczat' )—znaczy wziąć 
i nie oddać. „Ohamem* nazywa się czło- 
wiek, który już nie posiada w sobie na- 
wot strzępków tego, co się nazywa su- 
mieniem, a eo pozostuło jeszcze u gardłacza, 
poddawały i dadarza. Ci popołmają beze- 
oeństwa śród aresztantów. „Obam“ zaś — 
to zdrajca, Za poreyę chleba, za małą ul- 
gę zdradzi przygotowaną ucieczkę, wska- 
ło miejsce, gdzie się skryli zbiegowie. 
Ten typ jost faworyzawaauy przoz inspek- 
torów, bo tylko za pośrodnictwem tych 
ludzi można wiodzioć, eo się dzioje w wię- 
zieniu. „Cham“ — to straszna nazwa. Kto 
ią dostał, ten jest skazany jeżoli nio za- 
wazo nk śmieró, to wiecznio na takie ży- 
cie, któro jest gorsze od śmierci. Dość re- 
wizyj, a nawet nagłej wizyty inspektora, 
ażoby podejrzliwa katorga natychmiast 
upatrzyła w tem „coś niedobrego“ i zaczę- 
Ja śmiertelna razy zadawać tym, których 
ma za chamów. Dość, żoby naj marniejszy 
żygan powiedział: „Nasz cham zdaje się 
rzuca oszczerstwa przed władzą“ — ażeby 
temn „chamowi* zaczęto lamać żobra. 

Nie koniec na tom. Nioch ktoś mimo- 
chodom, tak sobio „z próżniactwa” nderzy 
chama, a wnet cała turma rzuci się na 
wroga. 

— Bijo — a więc zapewne nio na prô- 
żno. 

I oto wszyscy więźniowie „nukrywają 
ciemną,” obmotują kapotami i biją, biją, 
aż wyciągną z pod tych kapot na pół ży- 
wego. 


Zbrodniarza i zbrodnia, 


— Ozy ezują „oni“ skruchę? 

Wszyscy ludzie, pozostający w blizkich 
stosunkach z katorgą, zapytywani proze 
mnie o to, odnawiadali — jodni z gnie- 
wem, inni z żałom — zawszo to sumo: 

— Niel 

— Przez cały czas mogo pobytu tutaj — 
mówił mi zarządzający wydzialem lokar- 
skim dr. Poddubski — w masie zbrodnia- 
rzy — a widziałem ich tysiąca — spotka-* 
lom jodnogo, który rzeczywiście czuł 
skruchę i pragnął cierpieć za grzech po- 
pełniony. Alo i ton, kto wio, czy był isto- 
tnio przostępeą! 

Byl to starzec, zeslany za zaburzenia 
podczas cholery. 

Doktór po oględzinach zapisał go do 
kategoryi „bozsilnych.* 

— Poczekaj, ojcze — rzokł mu na to 
starzeo — nie czyń togo! Bo kiedyż swój 
grzoch odrobię? 

— A jakiż to twój grzech? 

— Doktora kamioniami zaliliśmy. I ja 
kamioń rzneiłem. 

— Obyś trafil? 

— Tego nie wiem; nie widzialem, gdzia 
padł kamisń. Alo jednak rzucilem. 

Powiedzieć atoli, żo wogóła katorżnicy 
skruchy nie czują, byloby bardzo ryzyko- 
wnem. 

Oni tylko nio ujawniają jej. 

Katorznik — jak wielu iudzi ciorpią- 
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wobec wiologłowych, szybkanogich po- 
tworów olbrzymich—armij milionowych, 
zahamuja wszelkie popędy do zapasów 
krwawych. Alo to ciąglo pogotowie mili- 
tarno i jego nieustanne doskanelonia po- 
chlaniuć będzia coraz więlcaza sumy, prze- 
rastające w budżotach rocznych koszt wo- 
jon dawniejszych, dłuższych i najuciążliw- 
szych, Tak będzie wyglądała pogoda na 
widnokręgu politycznym. 

Dążność du wskrzeszonia szlacliotozy- 
my w caloj polni dawniojszej coruz ail- 
nioj się zaznacza. Jest to zwrot tak zna- 
mionny, ż0 nie możua go ani lekceważyć, 
ani pomijać milczeniem, Świadczy on bo- 
wiom o istnieniu w społeczeństwie prądu 
wstecznego, który usiłuje zawrócić fale 
życia, idąc naprzód z siłą żywialową. Już 
niegdyś ua tem miejscu zaznaczyliśmy, żo 
wyodrębnienie jednogo stanu i nadawa- 
nio nu osobnych przywilejów jest popro- 
stu wykraczeniem przeciwko logico życia. 
Pomimo to pewna ozęść spoleczeństwa 
nie przestaje pracować w toj mierzei wy- 
chodzi głównie z togo stanowiska, że przo- 
dująca niegdyś warstwa upadła ekonomi- 
cznio, że zatem trzoba ją dziś podnieść 
materyalnie za pomocą jakichś szczegól- 
nych łask i darowizn, Według tych żą- 
dań, skarb powinien umorzyć pożyczki, 
zaciągnięte w Banku salachockim oraz na- 
dać szlachcie gzezogólno przywileje, ula- 
twiująca nauke bezpłatną 1 zdobywanie 
10żnych urzędów. Żądania to doszły już 
do takiego absurdu, że nawet światlojsi 
przedstawiciele szlachty zaczynają, proto 
stować przeciwko temu i bronić swojej 
godności. 

Takio wlaśnie stanowisko zajął i p. Jo- 
wroinow w lesiążco świeżo wydanej p. t. 
„Przeszłość i dzisiejsze znaczenie szlach- 
ty,” „W obocnym ustroju państwowym 
i społocznym — mówi autor — niopodo- 
bna wynależć dla szlachty nowych przy- 
wilojów osobistych, czy też korporacyj- 
nych. Każdy taki przywilej byłby ograni- 
czoniem praw innych stanów i nie przy- 
niósłby szlachcie żadnego pożytku.* Nato- 
miast autor widzi szerokie pole dzialulno- 
ści dla szlachty w sforzeziometwa wazech- 
stronnego: „Nie mówiąc juź o tom, że 


sprawy miejscowe są nierównio bogatsze ; 


w treść, niż stanowo-korporacyjne sala- 
cheokie — sfera działalności zarządów 
ziemskich jest bardzo rozległą i wielce 


podatną do rozwoju i spotęgowania zna- 
czenia szlachty w skladzie owych urzę- 
dów. W tym wlaśnio kierunku, locz nie 
w rninach duwnogo ustroju stauowogo 
trzoba szukać dróg, nu których, wobec 
zmienionych warunków, szlachta moża 
latwo znalożó polo pracy pożytecznej.* 

P. Jewreinow nwyilatria zwrot w uspo- 
sobieniu władz państwowych względom 
ziomstwa. Adaniom jego, okros nicufuości, 
który się ujawnił w ograniczaniu praw 
instytucyj ziemskich 1370 r., dobiega abo- 
enie kresu. „Wszystko każa mniemać, że 
dziś władze dostatecznie przekonały się 
o pożytecznej i owocnoj pracy ziomstw 
pod wpływem stanu szlacheckiego, Wo 
wszystkich sferach utrwala się przeświad- 
czonie, że ziomstwo aamorządac może 
najskutocezniej zadośćónczynić potrzebom 
miejscowym, sprawom oświaty ludu itd.“ 

Książka p. Jewreinowa, juk się należa- 
ło spodziewać, wywołala wielką burzę 
śród zażartych przeciwników ziemstw. 
„Pomimowoli nasuwa się myśl — woła 
atetryczaty i ośloply staruszek — Grażda- 
nin — że ci panowio pod przyzwoitym po- 
zorom pociągnięcia do pracy w ziemstwio, 
pragną pogrzebać stan szlachacki odduw- 
szy go w ręce towarzystwa des pompes fu- 
nżbres, * 

Paweł Krzyżanowski, 


JRONKA KRAKOWSKA, 


szy 


Influenza, — Ksiądz Stojałowski. — Jubilcusz pa- 
pieski. — Kursy Daranieckiego. — Odczyt — Bro- 


szuta prof. Baudouina da Courtenay. — Drakoń- 
ski wyrok. — Przymierze z Niemcami i śpiew p. 
aj Smolki. 


głaby to wielka krzywda dla Kra- 
kawa, gdyby długio milozonia 


D 


BB moje wzięto za objaw zastoju lub 
ospałości tutojszego życia społecznego. 
Bije ono żywom tętnom i niezliczone falc- 
ty godne znanotowania nastręczyłyby się 
pod pióro — gdyby nie inflacnza, która 
będąc, jak wiadomo, uprzywilojowaną 
chorobą „intoligentów,* nie mogla pomi- 
nąć korespoadontu Prawdy — i tale wspa- 
niełą zrobiła sobie z niego pożywkę, że 


przez dlugie tygodnie ani myślą, ani pió- 
rem wladać nio był w stanie. 

Dzisiaj zbiarńm wiązankę z opowiadań 
Jitościwych Samarytanów, którzy odwie- 
danli mnio w chorobie —i przesyłam ją 
a obietnicą, żo następno kroniki będą wię- 
cej zajmujące, więcoj doweipno, u nnde- 
wszystko mniej spóźnione. Toraz bowiem 
muszę się cofnąć nż do onej doby, kiody 
to na wzbnrzono fala namiętności polity- 
©zno-narodowościowych wylano jak oliwę 
przymierzo slowiuńskie, Oliwa rozpłynę- 
la się po morzu — blyskala joszeze jakiś 
czas w słońcu zlndzeniu blaskami barw 
tęczowych i gdzioń się podziala. Wzburzo- 
ne bałwany ulożyly się do snu i zapano- 
wała cisza. Raz jeszczo zakotłowalo, kie- 
dy ksiądz Btojalowski, przeprosiwszy 
grzecznie papę i mamą, został wypnazczo- 
ny z kącika i wybrany nu posła do Rady 
państwa, której nioma i kto wie kiedy 
będzie. Potem nastał wiok zloty rozkwitu 
sztuki, A i wiedzy. 

A więc młodokonsorwatyści założyli or- 
gan, mający na celu przywrócenie ładu 
spolecznega za pomocą Ruchu, W prawdzio 
raki wyobrażają sobio także, że się ruszu- 
jn, chociaż oczom swykłego śmiertolniku 
wyduje się, ż0 ano idą wstecz; czorwonym 
jednakże rakom, a więc sparzonym w u- 
kropio, uda się czasom wcale zgrabnie po- 
stąpić naprzód, Kilku takich ruchów, a ra- 
czej odruchów, zdradzujących, że ad go- 
rca nawet zimna stworzenia rozgrzewa- 
ja się, zauważyliśmy w Ruchu społecznym; 
to toż życzymy mu powodzenia, na jakia 
zasluguje. 


tystów wydajo dodatnio owoco, któro jak 
najobfitazy plon rokują, mioliśmy świożo 
dowód w zapalo, z jakim calo spoleczoń 
stwo czciło jubileusz papieża. Nujprzód 
miasto urządziło ilnminacyę, która poto- 
kami swiatla zalała najciomniojszo zuuł- 
ki, najbradniejszo dziolniccz nie rozświe- 
i tliła tylko soro i nmyslów, zaciemnionych 
fanatyzmem, ogoizmom i obludą. Potom 
tłumy rozontnzynzmowano zgromadziły 
się na ranty, któro na cześć papieźń urzą- 
dzał tutejszy — uniworsytet, Dowiedzio- 
liśmy się mnóstwa azczegółów o życiu 
prywatnem i publioznom Ksona XIII, 
słyszoliśmy jego wiersze i aforyzmy. 
Lękam się, czy nio będzie profanacyq 
bezpośrednio po tej uroczystości wspom- 
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cych — przddowszystkiom jest hardy. 
Wszelkie wyrażenie skruchy żalu za wi- 
ny, uważalby zu ałabość, której nie mógl- 
by potem darować sobie, a któroj, o0 naj- 
waźniejszu, nigdy nio przobaczyłahy ma 
katorga. 

Osyż nie liczymy się 2 poglądami i aq- 
dom fogo społoczeństwa, z którom musi- 
my przestawuó? 

Mlodzieniec Negel *) — który popołnił 
ohydną, zbrodnię, zabójca-zwiorzę, które- 
go mi przodstawiano o naj większego 
lotra w ealej katordze — ten zubójea pla- 
kal, plakat jal dziecko, opowiadając mi 
sum na sam, co go pehnęlo do zbrodni. 
I musialom pocioszać go juk maleca, poda- 
waé mu wodę, gladzić po glowie. 

Pamiętam zdumioną twarz jednego zu- 
rzędmków, który przypadkawo wszodł na 
tę scenę. 

— (oś pan zrobil naszomu Neglowi? — 
zapytał mię potem zdziwiony. 

Warto bylo popatrzeć na twarz Negla 
przez tokilku sekunil, które spędził u mnie 
arzędnik. Jak on połyka! lzy, jak się wy- 
Bilal, użoby zapanować nad llcdniem. 


— Niech pan nikomu nie mówi „o tem*!(= 
prosil mię na pożegnanie — bo w kator- 
dze jak się dawiodzą, śmiać się będą... 

Oto, gdzie tkwi nieraz przyczyna togo 
„thlodnego, spokojnego traktowania* zbro- 
dni. 


*) Więzienie ałeksaadrowskie 


Nie zawszo brak ruchów tragicznych 
świadczy o brakn tragedyi. 

Ciemna jest dusza zbrodniarza i nicła- 
two dojrzeć, co się tam kryje na dnie, 

W mieszkaniu pownogo intoligaatnego 
zabójcy zwrócił moją uwagę duży obraz, 
jogo pendzia, wiszący w miejscu najwi- 
doczniejszem. 

Był to ponury pojzaż północny. P'osę- 
pao, obwislo jodly, Pośrodku trzy kamie- 
nia, położone joden na drugim. 

— Co lo za posępny widok? — zapyta- 
lem. 

— To pojzuż, który” mi się wpil w pn- 
mięc! W tom miejsen zdarzył się tragicz- 
ny wypadok. 

Byl to właśnie widok tego miejsca, 
w którem twórca obrazu pospolu z towa- 
Tzyszem, zamordował i poćwiertował awo- 
ja ofiarę. 

Co toż IŁysunok, ezy też chorobliwa 
chęó nioustannego jątrzenia bolesnej rany 
w dnszy, niedopuszczenia ilo zabliźnienia? 

Czy to rysunok, czy kura, stworzona 
przez zbrodniarza? 

Nie wiem, jtk tam skrucha —ale strach, 
rozpacz, wiecznie mioszkają w duszy zbro- 
dniarzy. 

Trudnoim wierzyć, ażeby traktowali 
zbrodnie obojętnie. 

Wasyl Wasyljew *), który podczas u- 
cioezki zabił awego towarzysza i żywił 


*, Fakt tego ludożerstwa byl wydrukowany przez 
dr. N. Lobasa w czasopiśmie Tracz (r.1895, nr. 37). 


się jego ciałom, alynie jako najspokoj- 
niejszy i najobojętniejszy. 

— Proszę tylko posłuchać, jak on opa- 
wiadal Jak wycinal kawalki mięsa i go- 
tował z nich zupę z młodą pokrzywką, 
którą kładł „dla smaku,“ 

— Gdybym tylko morza się nie bał! — 
wołał rozpaozli wio, opowiudej?0 mi o „„po- 
krzywce" i zupie z mięsa ludzkiego—gdy- 
bym morza mę nie bal, ucieklbym na 
skraj światal Morza się boje... ucieklbym. 
żoby nikt mnie nie widzial! Ucioklbym od 
siebie! 

l taki strach wobec społnionoj zbrodni 
Adżwięcznł w głosio tuga okropnego ezła- 
wieka. 

Nio darmo po tym czynie przez powion 
ezus chodzil obłąkany. 

Proszę nia wierzyć „wesołym* opowiit- 
daniom o zbrodni. 


Jost to tylko wynik nieumiojętnogo 
wypytywania, 

Naturalnie, jeśli niespodzianio gaozo- 
pimy: 


— A no, bratku, opowiodz, jak zabiloś? 
Będzie wówczna opowiadal z prze- 
chwalkami i ubarwioniom. 
(C.d n.) 


Że dzialalność staro i nowokonsorwa- , 


s 
i 
nieć o wicczorze na cześć Orzeszkowej. 
Niowiasty krakowskie za jnieyatywą bar- 
dzo rachliwoj ezytelni kobiecej urządziły 
w teatrze wieczór uroczysty, na którym 
odlegrano po rug pierwszy „Wcstulkę.* 
Przelstawienio wypadło bardzo powa- 
tnie i przyniosło duży dochód, tylko pu- 
bliczność bardzo licznie zgromadzona 
zgorszyla się, 2o wystawiono taką sztukę, 
która spotwurza „zidkoniico.* Sinun e vero 
e ben trovalo. 

Niemaly popłuel mi 
wolal projekt przyłączenia kursów Bara- 
nicekiogo do szkoly wydziulowoj. Byłby 
toż to skandal nielada i poprostu hańba, 
żeby zniesiono instytucyę, która bardzo 
wiele puzostawialn oboenio do życzeniu 
pod względom zarządu, ma jodnak niv- 
slychanio doniosło znaczenie. Jest to jo- 
dyny wyższy zakład naukowy dla koUiot 
naszych, to toż komiezny, jeżeli nie oby- 
dny przez swoją bipakryzyę jost projokt 
oddaniu go pol dyrokcyę kierownika 
szkoly wydzialowoj, który pod względom 
kwalifikuoyj naukowych jest nanczycio- 
lom niższym, u pol wzylędom zapatry- 
wań na wyksztułconie kobiet stoi nn ati- 
nowisku kiorownika szkoly kucharskiej. 
Już lopiej by było, żeby: Została dotych- 
czasowa dyrokcyu, choć byla tylko nomi- 
nalng *). 

Kiedy już mowa u kobietach, wspomnę 
a odozycie dr. modycyny, panny Burko, 
„O spolecznem położoniu kobiet.“ Prolo- 
gontka dowiodlu jasno, że kobiety wszel- 
kich krajów i po wszystkie ozasy zajmo 
waly stanowisko drugorzędna... powinny 
więć zająć obecnie pierwszorzędne. Ach, 
żoby te niewiasty zeszly raz z krainy teo- 
ryi na polo rzoczywistości i nio frazesumi, 
ulo ozynóm dowiodły, żo zdolne sy do po- 
żytecznej pracy nunkowej, spolecznej 
i zawodowoj— o ile prędzoj rozwiązały by 
swoja kwostyę! 

Z kteruokiego ruchu mieliśmy dwa 
konkursy Życia, które liczebnie przynio- 
sły ohfity plon. Sto kilkudziesiąt sanotó w 
przoczytało i rozsądziło jury w sum dzień 
terminu. Nagrodę za nowelę i sonet otrzy- 
mal p. X, Tetmajer. To nio tak, jak u was 
w Warszawie, gdzie na rozstrzygnięcie 
konkursu np, Kuryera Warszawskiego trze- 
bu czekać rok caly, 

Na zakończenio wspomnę 0 „J'accuse,“ 
które jadnoczośnie prawie z listem Zoli 
rzucił społeczeństwu galicyjskiema prof. 
Baudouin de Courtenay w broszurze p. t. 
„Fulszywu fusya moralna.“ Nio ze spoko- 
jem uezonogo, ale z namiętnością pogardy 
dla wszelkiogo klamstwa i obłudy policz- 
kuje nutor calo społeczeństwo nasze zn 
jago oportunizm i fałszywą moralność. 
Namiętność ta szlachotna wprawdzie 
1 uczciwa, ale, jak każda, zaślapiająca, 
spowodowała powną niezręczność w for- 
miotej pracy, która oslabiła wrażenie, 
jakie powinna była wywrzeć, Przedsta- 
wionie jako „knnsztu i procederu spocyal- 
nio galicyjskiego* wszelkiego rodzaju 
niewoli, bandlarstwa przekonaniami, sza- 
cherek politycznych, nadużycia władzy 
1 karygrowiczowstwa, jest niesprawiedli- 
Wościq, ponioważ to są ogólne rany społe- 
czna, nie mówiąc już/o militaryzmici pro- 
stylucyj, za któro Galicya, a tem mniej 
autonomia odpowiadać nie może. 

Najnowszym wypadkiem dnia — i nie- 
stety wypadkiem bardzo smutnym — jest 
tozpędzonio rolniczej szkoły w Czernicho- 
wie. Od kilka lat była ona widownią gor- 
szących zajść między cialem nauczycicl- 
kiom i uczniami, za któro niepodobna 
Szynić odnawiodzialną młodzieży, ponie- 
waż zakład ten nio jest kolonią karną dla 
zdziczałych indywiduów* — jak chce 
przedstawić dyrekeya w komunikacie, ro- 
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y kobietami wy- 


*) Przy sposobności prostujemy omyłkę drokar- 
ską w artykule o kursach Baranieckiego z ne, 10 


Prawdy: zakład ten wyksziałcił nie 25,000, ale 2,600 
uczenie, 


zesłunym do wszystkich pism krajowych. | ju zwrócilo uwagę nå to, iż w podręczni- 


Młodzież ta rekrntuje się z różnych 
warstw społecznych i stanowi żywioł ró- 
żnorodny, ale podatny do kierowania, 
o ilo cugle trzyma dłoń umiojętna i nezci- 
wa, Žn takiej ręki w Czernichowie nio 
bylo, dowodzą ciągle awantury. Niena- 
wiść wśród uezniów do kierowników szka- 
ly wzrosia tuk dalace, ża kiody na dyrok- 
tora napadł jego osobisty nioprzyjneiel 
(nienalożący do nezniów), czynna ta znie- 
waga „nie wywołała wśród nich oborze- 
nia, ani chęci zmycią toj plamy z zakla- 
du." 

Przytoczony w cudzysłowie nstęp jost 
jedyną zbrodnią, jaką podajo komisyu, 
która łącznie z żandarmami przoprowa- 
dzula śledztwa w imieniu wydziulu kra 
jowego, juko kuratora szkoły czornichow- 
skiej. Zn to przostępstwo, tj. zu bierno stx- 
nowisko przy wyrównywaniu rachunków 
między dyrektorem u korepotytorem jego 
dzioci, który uczniem zaklada nigdy nie 
był, wypędzono wszystkich uezniów i szko- 
łę ua razie zamknięto. Dziesięciu wydalo- 
no ze wszystkich zakładów Austryi, dzie- 
sięciu ze szkół rolniczych w Galieyi, 
oztordziestu dwóch zaś rolegowano, pozo- 
stuwiając ponowne ich przyjęcie do roz- 
strzygnięcia Wydziałowi krajowemu, Na 
upiększenie tej skamduliczacj sprawy, 
która uawet w poważnych kołach zucho- 
wawczych najżywsze wywolała oburzo- 
nie, poleciła komisya Wydziułowi krajo- 
wemn „wzięcie pod uwagę ograniczeniu 
w przyjmowaniu do szkoły poddanych za- 
granicznych," Uoruz lepiej u naa idzie! 

Ponieważ ostatni mój list uwiończyło 
przymiorze słowiańskie, dzisiejszy na od- 
mianę zakończę gorącą zuchętą do soju- 
szu z Niemcumi, którego korzyści w nia 
zmiornie kuszącem áwiotlo przedstawin 
dr, St. Smolka, prof. uniw. Jagiollońskie: 
go w broszurzo p.t. „Polacy, Czesi i Niom- 
cy." Z broszury toj dowiadajemy się, 20 
dobrze jest trzymać z Ozochami, alo lo- 
piej joszcze z Niemcami, zwłaszcza że ma- 
my dla nieh obowiązki wdzięczności za 
kulturę. którą głównio od nich otrzyma- 
liśmy. Jako przyśpiew przowija się kilka 
razy w tej pracy okrzyk: Joszczo Austrya 
nie zginęła, póki my żyjemy. Auteutycz- 
ne. Kto nie wierzy — niech przeczyta. 

Caeca. 
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Protest przeciw fałszo waniu historyi w szkołach. — 
Niemoraluy wpływ literatury dziecinnej. — Ulep- 
szona szkoła — Epidemie uJawania chorób. 


postołowie pokoju powszeclmega 
i wszochbraterstwa ludów, obrzy- 


wzbierają wody militaryzma i bojowni- 
ezego uniesienia, postanowili spróbować 
szczęścia nu innem polu i zwrócić się do 
dziatek, aby w ich niewinnych i wrażli- 
wych serdunszkach jnż za młodu wzbudzić 
wstręt do Molocha wojny. „Towarzystwo 
pokoju“ w tym cela cbrało sobio za pole 
do propagandy Badonię, kraj przezwany 
„wzorowem państwem liberalnom.“ Poty- 
cyę ideologów roztrząsano w sojmie wśród 
wrzawy zachowaweów, którzy w podo- 
bnym zamachu na patryotyczne uezncia 
podrastającej młodzieży upatrują czyn 
zdradziecki. Żywioły domokratyczno przo- 
glosowaly jednak zachowawców, wskazu- 
jae na nieracyonalnośóć systemu, który 
pomiędzy godziną 3 a 10 zrana głosi „nio 
zabijaj,“ a w kilkadziesiąt minut później 
wynosi pod niebiosa militaryzm i legali- 
zowane zabójstwo. Stowarzyszenie poko- 


kach szkolnych wzmianea o Franenzach 
towarzyszy zwykle epitot „wróg dziedzi- 
ezny* (Erbfeind), Podręczniki historyczno 
są upstrzone zwrotami w rodzaju: „wrzi- 
ski Francuzów,* „odwioczni chciwość 
Galijczyków* itp. Latwo się domyśloć, 
w jakim rynsztunku stylowym wyprowa- 
dzują naa Palnków na arenę historyczną. 
Jeśli światly dziejapis niemicoki odsądza 
Slowian od wszelkich zuslug na polu kul- 
tury, można stąd wyprowadzić, wniosek 
iorzonej Polukom przoz pisma- 
rzystwo wystąpiło równioż prze- 
ciw temn, 1ż ważnym wypadkom z pau- 
ktn widzeniu ogólno-ludzkiogo udziela się 
w podręcznikach mniej miejsca, niż dru- 
gorzędnym bitwom. Petycyę, opatrzoną 
dwoma tysiącami podpisów, połocono ła- 
skawej pamięci komisyi rządowoj, która 
prawdopodobuio cały akt humanitarności 
garstki ideulistów utopi w Lecie archi- 
wim rządowego. Oharnkterystycznem jest 
dlu stanowiska centrum, iż jego przedata- 
wiejol, zabierająa glos w sojmie badeń- 
skim, zgunjl kobioty, któro duly swój 
podpis „Nie znam żadnych obywatolok— 
waluł z ironią ubożnebny duchem ultra- 
montunin=znim tylko niewiasty i dziow- 
czętn. Zresztą mulier tacet tn ecclesia!“ Pe- 
tycyę wniesiono do acjmu badonskicgo 
w nadziej, iż prąd antiszowinistyczny bę- 
dzie się szerzył % poludnie ku północy, uż 
dotrze do Prna. Adajo mi się atoli, iż gdy- 
by nawet rząd pruski w wieku XXI zgo- 
dził się na podobno ustępstwa, to jeszcze 
zachodzi wątpliwość, jakie stanowisko 
zujęlyby klasy wpływowe Niemiec w o- 
bronio swych najdroższych uczuć, Żo rząd 
jest bozsilny wobec rcakeyi często poza- 
kuliso wej, świadczy los reformy gimna- 
zyulnej w duchu nowoczesnym, który po- 
piora cosarz oraz ministrowie Bosse i Mi- 
quol. Społoczaństwo nie może Rmywuć 
ryk i składać calej winy na sterników 
państwowych. Na dowód tego można 
przytoczyć fakt, jakie książki sami rodzi- 
co dają do rąk swym dziociom w Niem- 
czech. Radykalny, polon zapalu i urtyety- 
cznego polotu podugog Wolgast, poświęcił 
kilka at ne to, aby przostudyować całsy 
literaturę dziecięcą 1 doszedł do fatulnego 
wniosku, iż z bardzo nielicznymi wyjąt= 
kami nio warta ona funta kłaków. Kry- 
tyka uderzył równioż brutulny, butny 
i zawadyucki ton, którym tehaą te piśmi- 
diu, przeznaczono jakby nie dia dzioci, 
lecz uła foldwoblów pruskich. Wstydem 
przejmuje go suma myśl, w jaki sposób 
przokształew się i pnczy w tynh książecz: 
kuch najbardziej wiarogodne, zbadano, 
wprost nawot oczywiste wypadki history= 
czne. Zamiast rozwijać w dziecku zdrowy 
patryotyzm, sieje w niem zabójczo ziarna 
szowinizmu, samolnbstwa narodowego, 
a nawet nienawiści ku oboym. Częśó, po- 
święcona naukom przyrodniczym, ginie 
w bozmiarze historyczno patryotycznym, 
Autor ostatecznie sądzi, iż należy dzie- 
ciom polować, o ile można, tylko utwory 
klasyków, jeśli się nia chco wykiorować 
ich na kretynów i pyszałków. Tak atoi 
etyka w niemieckiej szkole i poda rogi. 
Jeden z członków „Stowarzyszema dla 
kultury etycznej,” dr. Göring, wychodząc 
ztej samej zasady, iż szkoła niemiecka 
pozastuje w tyle za wymaganiami czasu, 
brnio w kalcio militaryzmu i untykwar- 
skiego klasycyzmu, stworzył plan ulep- 
szonej na modlę bardziej humanitarną 
i nowoczesuą. W godzinach popoładnio- 
wych zaznajamia z historyą kultary. Ma- 
lee więc przeżywa okros pastorstwa, rol- 
nietwa, rzemiosła, handlu itd., wznosi się 
wrceszcio ku naueo i sztuco. Za pomocą 
wjcieczok i idomonstrucyj poznajo pier- 
wiastki oywilizacyj, państwa i przemy- 
slu. Nauki przyrodnicze są przedmiotem 
gruntownych studyów na drodze doświad- 
czalnoj, Całokształt zaś poznaniu wieńczy 
nauka etyki i religii, dla której wystar- 
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cza, zdaniem Góringa, przejąć się kilko= 
ma rozdzialami z Èwangulii i szlachotną 
postacią Chrystusa. Gdy uczeń zostal ob- 
juczony hbalastom otycznym, wtedy szko- 
ła wtajomnieza go w zusady polityki, czy- 
li mówiąc inaczej, oblewa go zimną wodą 
najmniej idoalnej rzeczy wistości. 

A teraz od dzieci przojdźmy do ludzi 
dorosłych. Pewnego przyczynku do kwo- 
styi etycznej w Niemczech może dostar- 
<zy6 uam ożywiona rozprawa, w rząca oba- 
enia w prasie lekarskiej nad tem, jak de- 
maskować pacyentów, udających choro- 
bę. Okazujo się, ia wśród — że się tak 
wyrazimy — zainteresowanych sfer gra- 
suje opidomia „symulacyi.* Rob. tnicy 
pozbawieni zajęcia, tudzioż osoby zamo 
żne, zabezpieczone w towarzystwach od 
nieszezęśliwych wypadków, wymyślają 
rozmaite dolegliwości dla zyskania sobie 
renty lub odnośnej kwoty asekuracyjnej. 
Lekarze sporządzili już dzisiaj szezególo- 
wą statystykę tych fuktów, przerażającą 
zmisto swymi rozmiarami. Na obronę ro- 
botników można powiedzieć przynaj- 
mniej, iż zmusza ich do tego nędza i cięż- 
kio warunki zarobkowania; w zimio np., 
gdy zastój przemysłowy wyrzuca tysiące 
nieboraków na bruk wielkomiejski, opi- 
domia wzrasta, a lekarzo rozpuczają, nie 
wiedząc, jakich imać się sposobów, aby 
pogodzić swa obowiqaki zawodowe z gło- 
som sumienia Praktyka wytworzyła 
w tym colu motody badania dla każdoj 
dziedziny medycznej. Najbardziej zaciętą, 
walkę staczają chorzy z okulistami, któ- 
rych pono najłatwiej wyprowadzić w po- 
le, Istnieje nadto cało litania chorób po- 
plkeających swą pozornością i zwodniczo- 
ścią. Dr. Blasins stwierdził oprócz tego, 
iż postępki tego rodzaju szerzą się w po- 
staci zartzy; gdy pewna choroba nadaje 
się do tumanienia lekarzu, odrazu wyra- 
stają pacyonci, jak grzyby po deszczu boz 
liku, zwłaszcza iż próby podojśoia dokto- 
ra na zasadzio istnojącego prawodawstwa 
uolodzą bozkarnio. Największą, szkodę 
wyrządzajq, ci symulaci, ao na mocy swej 
dologliwości żądają ronty dożywotniej. 
Zdarzało się, iż osoby pobierające podo- 
bng pensyę jako niezdolne do pracy wsku- 
tok nieszczęśliwego wypadku, otrzymały 
pierwszą nagrodę na wyścigach kołowych 
lub konkursach gimnastycznych. Po- 
mimo te wszelkie oznaki każą się spo- 
dziawać, iż wspomniana epidemia wkrót- 
ce minie. Prawodawstwo społeczno nie 
zapuściło w Nicmozech jeszcze należytych 
korzoni, teorya jogo dopiero się rodzi, 
a poczucie godności, wzrastające w sfe- 
rach prucujących równolegle z ich udzia- 
Jem w życiu spolocznem, prawdopodobnia 
wypleni sromotną praktykę symulacyi, 
wywolywaną przoz nędzę i zmienne wa- 
runki pracy. Pod tym ostatnim względem 
powinna wkrótee nastąpić poprawa, gdyż 
przed tygodniom istniojące w Niemczech 
biura pracy połączyły się w jednę orga- 
nizacyę, mającą na celu rogulowuć popyt 
i podaż sily roboczoj na calym obszarze 
Niemiec. Miasta jedno za dragiom zapro- 
wadzają u siobie biura komunalno, tak iż 
za kilka lut wytworzy się na wielką skalę 
instytucya spoleczna, jakiej nie posiada 
żadno państwo europejskio. 
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R 
A dawad sobie sprawę z rzeczywi- 
atogo znaczonia wypadków chwili 
PE bieżącej, w których sami bierzo- 
my czynny lub bierny udział, jest rzeczą 
przewyższającą, zwykłą miarę naszych sił 
umyslowych, Ażeby ocenić należycie, w ca- 
łej rozeiąglości, jakiokolwiek szezogółowe 


zjawisko spoleczne, a nawet pewion poje- 
dynczy wypalek, potrzebaby być wszech- 
wiednaym i zupelnie obojętnym, albowiem 
uasze uczucia, wstręty i upodobania podpo- 
wiadają nam nasze sądy, które muszą być 
wskutek tego mniej lub więcej stronne, 
a więc i falszywe. Prawda ma jedno obli- 
cze, jedną tylko stronę. Tymczasem każdy 
ja po swojemu pojmuje. Każdy posiada 
awoją prawdę, czyli właściwie nio posiada 
jej zgola. 

Życie ludzkie zarówno osobiste, jak i spo- 
leczne można nważać za proces asymilawyi, 
polegający na szeregu usiłowań do zesto- 
sunkowania warunków wewnętrznych z ze- 
wnętrznymi. Dlatego, będąc sami działa 
czami, zmuszonymi dążyć do zaprowadze- 
nia sialego stosunku, a przynajmniej dążąc 
do tego tylko, bea widocznego rezultatu, 
ażeby stosunek ten był stałym i trwałym, 
nie jestcómy w stania zrozumieć, że usilo- 
wania nasze do urządzenia życia w pewien 
sposób są drobną pracą, której wyniki okazać 
się mogą dopiero w oddalonej przyszłości, 
że dzialalność nasza obocna jest sama przez 
się wypadkową usiłowań licznych prze- 
szłych pokoleń, które przygotowały dane 
warunki, umożliwiające naszą własną dzia- 
alność. To znaczy, iż nasza dzialalność, 
chaciuż dla nas samych ważna sama przez 
się, just w gruncie rzeczy tylko momentom 
procesu trwającego calo wieki, jednem 
zaledwie ogniwem w nieskończonym lań- 
enchu zjawisk, czemś względnem. 

Éatwo to będzie zrozumieć, jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie prawdę, że, myśląc o jakim- 
kolwiek rezultacie, wyobrażamy go sobie 
jako powną niepodzieluą ualość, wówczaa 
kiedy on jest zawsze wielkością złożoną 
z algebraicznej sumy dzialania czynników 
szczegółowych, to jest z wiełn rezaltatów 
zsumowanych w powan całość, przedsta- 
wiającą się nam całością póty, póki anali- 
za nie odkryje w nim składowych części, 
dążących do dalszego zestosunkownnia. 
A żo nioma tak prostoj na pozór całości, 
któraby nie była złożona z części, slano- 
wiących znów całości, złożone z części jtd., 
wszelkie przeto działanie jednych rzeczy 
na drugie, tj. całości na calości, zachodzić 
muszą przy warunku różniczkowania i cał- 
kowania wpływów ozęści, składających 
pewną całość, na części, składających inną 
całość, pociągających za sobą zmiany w sto- 
sunku pomiędzy rzeczami, któce fo zmiany 
przybierają w oczach naszych i dzięki na- 
szym praktycznym interosom charakter 
niepodzielngo rezultatu, którego pożądamy 
lub którego sobie nie życzymy, juko pe- 
wnoj całości. 

Tak się ma sprawa, rozważana ze stano- 
wiska oderwanego od praktyczuych wa- 
runków życia, Inaczej wygląda ona w o- 
ozach naszych zo stanowiska utylitarnego, 
wydając się nam rzoczą bezwzględnej warto- 
ści, to też uważamy działalność naszą, jaka 
coś godnogo uwagi samo przez się, jako 
cos w sobie skończonego i posiadającego 
własną swoją wartość, 

Człowiek, jako istota ograniczona przo- 
strzenią i caasem, jako istota, żyjąca dla 
siobie, dba i dbać powinien o samego siebie 
przedewszystkiem, niezależnie od wzglę- 
dów na to, co było przed jego istnieniom 
i na to, co joszezo będzie, kiedy istnioć 
przostanio, na to, eo go poprzedziła i co po 
nim dopiero nastąpi, A nawet przy naj- 
Szczerszej chęci liczeniu się z tem wazyst- 
kiem nie jest on w stanio sprostać temu 
żądaniu, ponieważ nie mo: i 
szłości, ani przewidzieć przyszłości w sta- 
pniu, w jakimby potrzebował znać pierwszą 
i przewidywać ostatnią, ażeby się mógł ści- 
śle stosować do jednej i do drugiej. 

Jukkolwiekbądź życie jest ciągłym bodż- 
ccm, zmuszającym człowieka do czynów, 
do prney, która mu umożliwia dążenia do 
urządzenia życia mniej więcej w pożądany 
sposób, raczej w sposób, który mu dajo 


powód oczekiwać pożądanych skutków jo- , 


go usiłowań i zabiegów. 


Nieskończony łańcuch polączonycii 
sprzecznych z sobą zbiorowych 
kieh odkrywa przod nami o! 
tórych dąży wciąż Indzl 
iśrodków, jakich dla osiągnięcia tych co. 
lów używa; przyczem zmienna w czasie po: 


cele nasza w miarę ich osiągania i urzeczy. 
wistniania stają się samo środkami do no- 
wych jnż, innych celów, które stuć się mu. 
sz} z czusem kiedyś środkami do znów in- 
nych późuiejszych colów. Każdy nasz cel 
jest wiolkością zlożoną z wielu innych dru- 
gorzędnych; stosuja się to sama i do środ- 
ków, wiodących do celu, 

Prowadzi to nas do przekonania, żó i 8t 
ma terminologia nasza jest także rzeczą 
względną, ża nie ma w rzeczywistości ani 
środków, ani eelów, które dzięki naszemu 
krótkowidztwu sobie tworzymy, jest zaś 
tylko ustawiczny rncb, nsilowanio przysto- 
sowania do nas zównętrzności i zastosowa- 
nia się nas samych do niej, będące właści= 
wym celom naszym samo przez się, 0 ile nie 
ukrywa się po za nim coś innego, czego 
wyobrazić sobio nio możemy. Wobec togo 
oszukiwani pozorami i chętnie sami sibie 
oszukując, tworzymy sobie teoryę dowol- 
nych celów i odpowiadających im środków, 
jako zależnych od naszego widzi-mi-się i sto- 
sujamy się w czynach naszych do togo u- 
rojonego porządku rzeczy. 

Pomimo to tworzymy sobia cele, poszu- 
kujsmy i próbnjemy różnych, prowadzą: 
cych ku nim, środków. Stanowi to o tyle 
treśó naszogo życia, żo colo naszo uważamy 
za najzupolniej objektywne, n środki za va- 
cyonalne. A gdyby pozbawić ludzkość cięż- 
kiej i bolesnej rozkoszy dążenia do pe- 
wnych swoich celów i próbowania odpo- 
wiodnich im środków, życie nasze stałoby 
się ciężarem nad nasze siły, straciłoby bo- 
wiem wszelkio rozumne diu nas znaczenie, 
wszolką treść własną, jaką w niem dziś u- 
patrujemy; stałoby sią czoms dla nas naj- 
zupelniej oboem i obojętnom. W procusia 
życia możemy brać tylko czynny, własny 
nasz udzial, mniejszu o to, że jest on naj- 
zupełniej oznaczony; bez naszego w niem 
uczostniotwu, bez czynnej w niem własnej 
j roli, przostałoby ona być dla nas ży- 
ciom, stawszy się jakiomś najzupełniej nio- 
zrozumiałem i obojętnem widowiskiém, 
dziwnem, mechanicznem tylko zjawiskiem, 
nioemającem żalnego oela, nawet astotycz- 
nego, bo i ten ostatni występuja tylko 
w związku z nnszemi upodobaniami i wstrę- 
tami. 

Szczęście ludzkie polega nia na czemś 
uicokreślonem, nie na urzecżywistnioniu 
jakiejś nienchwytnej i niedającoj się w ża- 
den sposób wyrazić jasno chimery, nie na 
rojoniach o niourzeczywistnionej utopii, alo 
na ciągłom czynioniu usiłowań, na poko- 
nywaniu stopniowem licznych trudności, 
na poszukiwanin dróg, prowadzących ku 
temu, co się nam wydaje lopszem od ist- 
niejącego, na innem uporządkowaniu ist- 
nicjących warunków zownętrznych, na u- 
suwaniu przeszkód, stojących kn temu na 
przeszkodzie, na wyszukiwaniu środków 
do naszych bliższych i dalszych celów 
w pewnym jednym lub w wieln kiorun- 
kach, przy zaniechaniu, zapomnieniu lub 
wreszcie niewiadomości o wiolu innych jo- 
szcze możliwych, oraz wiedzy o samej mo- 
źliwości istnienia takich kierunków, Stare 
przysłowie nazywa ten stan mądrością po 
szkodzie, która jost jedynie możliwą dla 
czlowieka mądrością, plynącą z zawodów 
własnego doświadczenia. Stan taki, w któ- 
rym w pocie czoła zdobywamy sobie chwi- 
le spokoju, ażeby go zaraz utració, zaprząt- 
nąwszy myśl przyszłością, jest warunkiem 
szczęścia. Dążonia do celu jest osiąganioma 
celu, jost już przeto jego cząstką, chociaż 
wydaje się nam tylko środkiem, prowadzą- 
cym do częgoś bardziej oddalonego, od- 
miennego od'użytyeh środków. 

To oto drobne pojedyncze usilowania je- 
* dnostek, ta mrówcza praca, prowadząca do 


stać rzeczy ludzkich przokonywa nas, ża 
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«clów, do których dąży człowięk w nadziei 
ich osiągnięcia, i to środki, do których u- 
qiekająo się zapolniamy sobio życie, atana- 
wią najistotniejszą treść tego zycia, nie co 
innego, jakbyśmy to byli skłonni mnie- 
mać, Gdybyśmy posiedli tajemnicę życia, 
straciloby ono dla nas cały swój urok i in- 
teres, stałoby się ciężarem nad siły. Zada- 
niom naszom jest poszukiwać tylko sposo- 
bów, prowadzących do jego zrozumienia 
inic więcoj, ażeby wodlug niego urządzać 
samo życie. 

Dążymy do togo, oo uwałamy za słuszno 
idobre, pókiśmy go nie posielli; później 
staje się ono już tylko czemś zwyklem 
i pawszedniem, więc poszukujemy znów 
«zogoś lepszego, w przypuszezoniu, iż jast 
cos najlepszego od wszystkiogo, eo znamy 
i czego pragniemy tymazasowo, zapomina- 
jąc o tom, 20 nie podobnego zgoła nio ist- 
miojo 1 20 nawet to, cośmy zdobyli, łatwo 
możomy stracić, wskutek ciągle zmien- 
nych warunków życia, do których trzeba 
się wciąż inaczej stosować, Buiżeli przed- 
tom, Uczy nas tego „miydrość po szkodzie,“ 
uczy wiekowe doświadczenia i wciąż zapo- 
minana mądrość narodów, która trudno się 
adobywa w walce i latwo zapomina w po- 
wodzoniu; to ostatnia wogóle jest warun- 
kom pożądanym, ale faktycznio niepo- 
myślnym. Oo się latwo zdobywa, to tem 
latwiej się traci, bo małą ma conę w na- 
szych oczach, Tylka ciągła, ciężka, tak zwa- 
na niewdzięczna praca jest wlaściwie 
wdzięczną, dając trwalo rezultaty, bo się 
ich lepiej pilnuja i więcoj dba o nio, Katwe 
szczęście jost właściwie ciężkiem mieszczę- 
śoiem dla tego, kto jo posiędzio. Prędko 
przychodzi, ale toż prędzej joszcze przomi- 
ja Niomniaj przeto szczęścio jast naszym 
stałym, świadomym colom. Po za niem nie 
widzimy w życiu innego celu, A jeżeli on 
istnieja, niezależnie od naszej o nim świa- 
domości, to jost najznpelniej dla nas nie- 
zrozumiały i tajomniczy. 

Dążonio tedy do szczęścia, poszukiwania 
dróg, prowadzących do zdobycia go, jest 
nio środkiem tylko, jakbyśmy byli skłonni 
myśleć, ale colom naszym samym w sobio, 
jako coś, co wypolnia nasza życie i dajo mu 
treść ciągłą, chociaż zmienną i niowyczor- 
pong, coraz rozmaitszą i coraz bogatszą, 
dzięki bolesnemu wprawdzio doświadu: 
nia własnemu i obcej krytyce, tem do- 
tkliwszej, im zgodniojszej z naszem do- 
świadozoniom, 

Dlatego to w drobnych, a codziennych 
przemianach, o ile możliwemi są ono wo- 
gólo do zaprowadzenia w istniejącym już 
faktycznie porządku życia, a nie w stanow- 
zem i ostatecznem osiągnięciu pewnego 
jakiegoś niozmiennego raz na zawsze celu, 
gdyż takiego niema i być nie może wogóle, 
gdyż wreszcie nio daje się on nawet sfor- 
mułować mniej więcej wyraźnie, zawiera 
się naj poważniejsze zadanie ludzkiego ży- 
cia. Samo ono zmusza nas dążyć do celów, 
których osiągnięcie jest może rzonzą nie- 
możliwą, a jodnak pożądaną i poszukiwaną 
nieustannie. 

Praktyczna umiejętność życia, oparta na 
rozumowej podstawie, polegającej na zna- 
„Jomości rzeczywiatości, nie zaś urojeń, 
Sprowadza się do tworzenia nie mglistych, 
aczkolwiok nłudnych tęczowych fantazyj, 
nie ścisłych i stanowczych obrazów o bez- 
względnej dodatniej treści i stalych a nie- 
zmiennych formach, ale do wynajdywania 
najbardziej praktycznych środków, a nie- 
kiedy nawot i podśrodków, przeważnie u- 
Jemnogo cliarukteru, prowadzących do dro- 
bnych przemian, da usuwania małych bo- 
daj przeszkód i wprowadzania nicznacz- 
nych ulepszeń. Toe drobne kroki, tu mało 
Szyny są nujbardziej pożądane w każdej o- 

jecnej chwili, a jeżeli nie same to kroki, 
które nie zawsze postawić można odrazu, 
to przynajmniej usiłowania postawionia 
ich. Uailowania te, jakkolwiek nieznaczne, 
ale liczne, sumują się przecież i będąc po- 
jodynezo ułamkami lub jednościami, sta- 


nowią w całości olbrzymią potęgę, która o- 
statecznie usuwa przeszkody nieznacznie, 
ale stanowczo, jak siła żywiołowa, działa- 
jąca hez świadomości powodu swego dzia- 
łania i jego celu. 

Bokatcrskie czyny jednostek nie są w sta- 
nie dać podobnego rezultatn. Jeżeli mają 
one znaczenia, to tylko jako wzór do naśla- 
dowania dla innych; jako wzór, który dzia- 
ła zniewalująco na riasze uczucia. Jest to 
toś w rodzaju „,owczego pętu,* ule nie 
zmienia to bynajmniej istoty rzeczy. W ka- 
żdam zbiorowem ciele wszolki ruch zaczy- 
na się w pownym jakimś pnakcie. Takie 
to punkty w zbiorowych ciałach ludzkich 
nazywają się bohaterami, często dobroczyn- 
nymi geniuszami. Jodnakże taki bohater 
lub geniusz nie byłby ani jednym, ani dra- 
gim, gdyby wraz z nim nie wchodziło 
w ruch cale społeczeństwo, bylby wówczaa 
tylko szulońcem lub, co się często zdarza, 
zbrodniarzem, bo bylby sam joden prze- 
ciwko wszystkim, 

Najwyższa umiejętność radzenia sobie 
w każdej bieżącej chwili polega nie na sta- 
wianiu sobie niedoścignionych ideałów 
wszolkiej doskonałości, która wogólo.nia 
istnicje, alo na robienin nieznacznych, je- 
dynia możliwych, przemian w istniejącym 
porządku rzeczy, na możliwem ulżeniu spo- 
tykanych w nim trodności, słowam na za- 
prowudzenin innych kambinacyj w tym 
samym porządku, na innem ugrupowaniu 
części tej złożonej całości, jaką jest istnie- 
jąca. W podobnych przemianach jest ton 
cel, któregośmy zwykli poszukiwać gdzieś 
bardzo daleko od nas. Jest to, jakeśmy po- 
wiedzieli, najwyższa umiejętność, ale jest 
to zarazem i największa trudność umysło- 
wa i moralna, bo prawie niepodobieństwem 
jest dla nas mieć pojęcie o czemś lepszom, 
zadawalając się jodnocześnia czemś gor- 
szom, które bndzi w nas wstręt moralny 
iz którem stosunek zadajo gwałt najszla- 
chetniojszym stronom Judzkioj istoty. 

Nie znaczy to wcale, ażebyśmy mieli nie 
myśleć zgoła o przyszłości, gdyż niepodo- 
bna przewidzieć, o ilo jest ona w pownym 
względzie daleką lnb blizką. Zależy ona od 
naszej roztropności, któraj formnlą być po- 
winno „spieszyć powoli,“ nie robiqc gwał- 
tawnych ruchów, które rozultatu nic dają, 
ale bardzo męczą i co gorsza zniechęcają. 
Wstępujemy na schody, prowadzące nas na 
wyższe stopnie uspołocznienia i uobyczaje- 
nia stopień po stopniu. Innej drogi tu nie- 
ma wealo, 

Działa to w nadzwyczaj zniechęcający 
nas sposób, o ilebyśmy radzi tę drogę prze- 
być jak najprędzej. Tom powolny ruch po- 
stępowy wprawia w rozpacz tych wszyst- 
kich, którzy tę drogę już przobyli i ogląda- 
ja się po za siobic, widząc cale tłumy, która 
nawet nie myślą jeszcze o potrzebie poru- 
szenia się w kierunku ka lopszemu i spra- 
wiedliwszemu porządkowi życia. 

Ale taka jest, niestety, przyroda człowie- 
kn, zmuszonego staczać najcięższe zapasy 
wlaśnio z tą swoją własną przyrodą: ponie- 
waż on to sam jost własnym swoim naj- 
większym wrogiem, nie podejrzywająć zgo- 
la tego. Cele jego są przecież własnym je- 
go celem, a przeszkodą, stojącą ku nim na 
drodze, jest nikt inny, tylko on sam. 
Tylko nis wia on o tem. Gdyby wiedziałl.. 
Każda biożąca chwila bylaby inng, niż jest 
rzoczywiścio. Człowiek sam jest jej twór- 
cą *), Feliks Bogacki. 


4) Zamieszczając ten wywód autora, którego wy- 
soko cemmy, nie możemy bez zastrzezeń zgodzić 
się na jego wnioski. To bowiem urojenie, ta chime- 
ra, nigdy nieurzeczywistniona lub w dalekie cza: 
odsunięta 1dca, której B. odmawia wart 
jeśli me zawsze, to często źródle nej 
zadowoleń i największych sił, dzięki którym jedy- 
nie drobne cele chwili bieżącej mogą być osiąg 
te i rozplątane. Przy Świeczkach i kagankach mo- 
żna dojrzeć 1 zrobić wiele, ale one nigdy mie zastę- 
ią słońca. Światła wielkiej, choćby niedości- 
gnionej dzialalno: eka bylaby ruchami 

| śpiącego, który przewra ua drugi bok, gdy na 
jednym zby: iługo icżał. - 
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Bankructwo parlamentarne, 


est % niewątpliwą prawdę, ża 
parlamentaryzm obeony zdradza 
S Æ) wszystkie słabości i wady insty- 
tucyj zgrzybiałych, które odegruwszy 
swoją wielką rolę w dziejach, chylą sią 
da grobu, przypominając ludzkości cią- 
gle, że winna pomyśleć o innych, lep- 
szych, Ustawiczne matactwa, gwałcenie 
i fałszowanie przy wyborach opinii apołe- 
czeństwa, wyzyskiwanie jego sili środ- 
ków w celach samolubnych, wiarołomna 
ozyny przedstawicieli narodu — wszystko, 
to okrywa coraz grubszym cieniem owo 
ciała zbiorowo, które być miały i były 
twórcami i opiekunami praw, a stały się 
gieldami bezprawia. Nie znaczy to jadnak, 
że parlamentaryzm jest rodzajem GO 
w któroj podwaliny zgniły, ściany i belki 
spróchniały, a dach się podziurawił. By- 
najmniej. Ludzkość wytworzyła bardzo 
mało instytucyj z istoty swej złych lub 
też rozpadujących się pod wpływem ss- 
mego czasu; więkaza ich część była w za- 
sudzio dobrą, alo nawet najlepsze nio wy- 
trzymują dłogo niszczącego działania 
cgoizmów, Społeczeństwo nie jest — jak 
twierdził Hobbes— Lowiatanem, jągo ży- 
oio nie jest nieprzerwaną walką „wszyst» 
kich z wszystkimi,“ ale zaprzeczyć tru- 
dno, że najpotężniejszą i niezmordowanie 
czynną siłą w ustroju społocznym jest aa- 
molabstwo jednostok, Ono stanowi naj- 
moeniejazy motor ruchu spraw, ono nigdy 
nie zasypia, nio wygasa, nia wyczerpuje 
się, ono też jak robactwo drąży, jak woda 
podmywa, jak powietrze kruszy wszelką 
budową, która zabezpiecza przeciw niemu 
dobro ogółu. Ono równioż zniszczyło parln= 
mentaryzm. Rzeczywiście, kogo nio oślepia 
blask i nie ogłnsza azam wyrazów, kto o- 
piora się hbypnotyzmowi czozonych nie- 
gdyś tytułów historycznych i niezależnie 
od nich rozważa objawy życia, tan muai 
przyznać, że parlamentaryzm ma takia 
same jaskinie rozboju, jak najdziksza an- 
mowola. Dla jego ofiar nie jest to żadną 
pociechą, że je poświęcono lege artis; czy 
wyznawców pewnoj religii tępi i wyga- 
nia Neron lnb Karol IX, czy też skazuje 
ich na zagładę sejm z kilkuset członków 
złożony — to dla nich wszystko jedna, 
a nawet w dragim wypadku o tyle gorzej, 
że pastwi się nad nimi nie jakiś wściekły 
osobnik, ale przedstawiciele narodu, któ- 
rzy dopełnią okrucieństwa z większą ści- 
ałością i ozdobią je pozorami prawa. 
Przekonali się o tem dowodnie Polacy 
prnsey. Nikt nie mógłby w dzisiejszych 
czasach postąpić z nimi w sposób bardziej 
prześladowozy, niż to czynią organy kon- 
utytucyjno, któro dla ludności, uciemiężo- 
nej i poniewieranoj za to tylko, żo taką 
cheo być, jaką ją stworzyła natura i hi- 
storya, usiłują zlożyć warnnki grożące 
bezwzględną zagladą. Nio też dziwnego, 
że w głowie jednogo ze zrozpaczonych po- 
lityków poznańskich zrodziła się myśl 
wezwania posłów polskich, ażeby otrzy- 
mawszy mandaty, siedzieli w domu, nie 
jeździli do Berlina i nia uczestniczyli 
w obradach parlamentarnych. Wypow: 
dzial ją publieznie p. A. Karpiński w 
scio otwartym, który w prasie poznańs 
i warszawskiej mocno zamącił spokojną 
wodę. Nio jest to myśl nowa i wiolokra- 
tnie już była wypróbowywena, a zawsze 
ze złym skutkiem. Czosi, frlandozycy itd. 
usuwali się z parlamontów, których więk- 
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szości gwałciły ich prawa, i zawsze po po- 
wnym czasio wracali, przekonawszy się, 
że sama ich obecność oraz bezsilne prote- 
sty byly jodnakża pewnem kiolznom dla 
nieprzyjaciół, którzy uwolnieni nawet od 
tych alabych wędzideł, tratowali ich bez 
miłosierdzia i skrapału. W najbardziej 
wytrzobionych ze Bzluchetności sumia- 
niach przedstawicieli narodu pozostają 
nieraz odrobiny wstydu, któro im nic po- 
zwalają dopuszorać się tych nicenot wo- 
bec swych ofiar, które popełniliby boz 
nich, Nadto żadne ciała prawadawezo nia 
jest jednolite, lecz akłada się z rozmaitych 
żywiołów, posiadającycych rozmaito ato- 
pnie wrażliwości moralnej, która czasom 
odczuwa silniejszy głos skargi i umożli- 
wia skrzywdzonym bodaj ezqstkowy ru- 
tunok. Ponieważ piorwiastki większości 
często oddzielają się, wchodzą w nowo 
kombinacyc i zmieniają swo stosnnki, 
przoto nawet slabu, alo rozamna grupa 
puriumontarna możo wyzyskuć taki roz- 
strój dla awogo dobra. Wroszcie pamię- 
tajmy, żo polityka jost hundlem zamion- 
nym, żo kilkanaście luh kilkadziesiąt gło- 
sów, to „walar* na gieldzia sojmow 
który w razie potrzeby nabiera wysok 
cony i daje sią bardzo zyskownie sprzo- 
dać, Wszystkich tych korzyści pozbawia 
się dobrowolnia koło politycznu, przecho- 
dząc w stan „bozrobocia* parlamentar- 
nego. 
zy p. Karpiński togo nio uznajo? Tro- 
dno odpowiodzieć, gdyż nio wiadomo, ja- 
ki wzgląd podyktował mu jego odozwę: 
bezskutoczność walki z większością parlz- 
mentarną niemiacką, czy toż nioadolność 
polityków polskich, Są to zaś dwa fakty 
oalkiom różne i do odmionnych prowadzą 
wniosków, Piorwszy nia vloga zaprzocza: 
niu, ale jak wykazują próby dokonane 
gdzieindziej, wszelkio sccosyo sejmowe sq 
środkiem dzialającym bardzo krótko, 
a w dluższom trwanm prowadzą do amu- 
tnych ustępstw. Oo innego fukt drugi, ró- 
wnież niowątpliwy. Branka  poselaka 
w Poznańskiem, rekratująca przedstawi- 
cieli narodu stala ze szezuploego zastępn 
notablów ziemiańskich, musiała prędzej 
czy późnioj powołać do trudnych zadań 
ludzi bez zdolności i energii, którzy umie- 
ją „nosió* godności, ale nie umicją na nio 
zasługiwać w ciężkiej walec. Pomimo zlu- 
dzeń i życzeń, natura nie chco wyrubinó 
możnowładeów poznańskich ż nujlopszego 
materyalu czlowieczego i często dla KE 
produktu używa bardzo lichych, Gdy 
więo ci „wybrani u niepowołani* znaloźli 
się na stunowisku tradnom, niebozpiocz- 
nem, mocno ostrzoliwanem, wymagają- 
cam wielkiego tulentu i męztwa, starali 
się uratować je równie dziecinną jak mi- 
zorną taktyką politycznego liznsostwa. 
Na grad kul, spadających z dzial oblężni- 
czych w ich redutę, adpowiadali naboja- 
mi z karmelków, mimiką klamanych u- 
mizgów, zaprzysięguniem dozgonnej mi- 
łości i najwierniejszej przyjuźni względem 
nieprzyjaciół, a jednocześnie swemu lu- 
dowi dawali znaki mruganiem i półslów- 
kami, ażeby ozokał spokojnie zdumiowa- 
jących rezultatów tego mądrego postępo- 
wania, Alo ta nędzna komadya nia mogła 
trwać długo, Joj aktorzy nie zyskali okla- 
sku z żadnej strony. Lizusi wytarzawszy 
Bię w piasku 1 unurzawszy w blocio, nie 
wyżebrali najmniojszoj laski, chociaż u- 
roczyście obwioszcezali, żo „głosowanio zu 
funduszem na marynarkę niemiecką jost 
obowiązkiem patryotyzmu Polaków,” cho- 
ciaż — jak zaznacza p. Karpiński — 
w swych przemówieniach sejmowych uni- 
kali wyrażeń: „my Polacy" i „naród pol- 
aki,“ locz nazywali siebie i awoich ziom- 
ków „przyjaciolmi politycznymi.* Wszyst- 
ko to nio nie pnmogło. Czy z taką zdoby- 
czą można się bylo popisywań na „sejmi- 
kach rolacyjnych,* których od lat pięcin 
nie zwoływano? 
Ale jeżeli okazało się, że dotychczasowi 


przedstawiciele ladności polskiej w par- 
lamoneie niomicckim tylko narażuli jej 
cześć i nie dorośli do trudnego zadania, tu 
czyż dlatego nio naloży posylać tam żu- 
dnych? Prawdopodobnie że lepiej byłoby, 
gdyby „bankruci* siodzieli w domu i prze- 
znaczyli 30,000 swych dyct na cele użyto- 
cznaści publicznej, zamiast poszywuć wy- 
szarzany i dziurawy łychman swej poli- 
tyki żobruczemi latami; alo czemn2 wy- 
bioruć koniecznie tych „bankrntów”? Ozyż 
oni posiadają przywilej ua odgrywanio 
ról politycznych? Czyż nie prostszem i pe- 
wniojszeni wyjściem byłoby powolanie do 
parlamonta ludzi innych, godniej szych to- 
go zaszezytn? A? przykro stawiać podobna 
pytania. Kużdy dojrzaly naród oglosilby 
upudlość staroj firmy politycznej ikwi- 
dowawszy ją, powiorzylby joj interosy 
nowej; poznańczycy wolą zamknąć insty- 
tusyę, niż zmieniś jej zarząd, pozbawiają 
go tylko prawa dzialania i radzą jogo 
członkom prząść kadziol w domu. Bzeze- 
gólnu polityka. 

A zatam z którojkolwiek strony rozwa- 
żać będziomy pomysł p. Karpińskiego, 
nio wytrzymujo on krytyki, Zamiust sy- 
gnału odwrotnego dla inwalidów i nion- 
dolnych wodzów parlamentarnych, duieko 
wlaściwszem byłoby uświudomionie wy- 
borcom, ża do dalszej walki winni po wo- 
lać zapaśników nowych, dzielniejszych. 


Pose? Trawy. 
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Nowy przetład francuski „Pana Tadeusza." 


Shoe 
Paryż, I marca 


ulletin polonais,“ ogłosił w stycz- 
niowym n-rzo przekład 1-j księgi 
ZĘ „Puna Tadouszu,* Istniały dotąd 
dwa tłomaczenia: Ostrowskiego i de Noir 
Islo'a (hr. A. Przezdzieckiego), oba bardzo 
mierne. Dopiero trzocie toraz rozpoczęte 
zusłagujo w zupełności na swą nawę. Do- 
konuł go Waclaw Gasztowtt, a co mio- 
siqo będzie ukazywaó się nowa księga 
w dalszych zeszytach „Biulotynu.* 

Chociaż idzie dotąd o jedną tylka pieśń, 
sądzę że nic od rzoczy będzie poświęcić 
joj kilka nwag, zwłaszcza że mogłyby 
wpłynąć na zwiększonie głudkości i uda- 
tności przekładu dalszych. 

Sam Wacław Gasztowtt jost wybi- 
tną osobistością w tutejszej kołonii pol- 
skiej. Syn emigranta, urodzony wo Fran- 
eyi, skończył tu filozofię i ol dluższe- 
go czuau jest profosorem języków klasy- 
ocznych w jednom z kolegiów puryskich. 
Ani praca zawodowa, ani spolnianie obo- 
wiązków urzęlnika francuskiego nie przy- 
tłamiły w nim uczuć polskich. Dużą ilość 
dzieci emigranckich zatraciła — ze smu 
tkiem trzoba to zaznaczyć — znajomość 
języka ojezystego; Wacław Gasztowtt po 
siadł go własną pracą niotyłko w zakre 
sie potocznym, ale przyswoił sobie w wy 
sokim stopniu język literacki oraz rozl. 
gla znujomość piśmionnietwa polskiego. 

Budzące się wezośnie sklonności litora 
ckio zużytkował on w kicrunku bardzo 
zaszczytnym. Już przed więcej niż dwn 
dziestu laty zaczął tłomaczyć na język 
francuski utwory Juliusza Słowackiago. 
Nakładem księgarni Luksemburęskiej 
Władysława Mickiewicza wydany zo- 
stał najpierw jego przekład tych utworów 
prozą. W literaturze franeuskicj panuja 
da dziś przedziwny zwyczaj tlomaczenia 
poczyj w tan sposób — „owijanie promy - 
ków księżycowych słomą* — mawiał ongi 
Henryk Heine. 


Gasztowit spostrzegł dość szybko, 20 
próby wiorszowane byłyby o wiele wdzię- 
czniejszemi i poczytniejzsemi. Jukoż w r. 
1881 ogłosi] Homaczenie wierszem „Gro- 
bu Agamemnona, „W Szwajcaryi* 
i „Ojca zadżumionych * Wobec olbrzy- 
mich trudności tem cenniejszomi okażą 
stę liczne miejsca, oddające bardzo odu- 
tnie pierwowzór. 

Julinsz Slowacki ma w nim wielkiego 
ezcic . Ażeby i wśród swoich towarzy- 
szów i rodaków, urodzonych na obczyźnie, 
wzbudzić hołd diu genialnego twórcy, 
wygłosił Warlaw Gusztowtt w trzydzio- 
sty rocznicę jego zgonu obszeruy odczyt. 
ŹZręcznio i x nezuciem nakreślone tu są 
dzieje żywola i działulności poety, nic- 
masz w nicl putośn, uni przosady, locz ża 
to prawdziwy szacunck i zrozumienie. 

Pruca ta wyszla ruzem z przytoczony- 
mi przekłudumi, 

W ostatnich latach dal on jeszezo tlo- 
maczemu ,Dulladyny* i „Lilli Wenedy,* 
szkoda jodnak, że prozą, Szczogólnie „Li|- 
lę Wencedę* możnu bylo odduć bez tru- 
dności, Gasztowtt wladu wierszom bardzo. 
udatnie, tem latwiej więć mógł pokona 
bały. Me znam wszystkich jogo przekla- 
dów pomniejszych paczyi Słowsekiego; 
czytulem jeduak „Testament* i sonety do. 
W urszawy — wenlo piękne, 

Tłomuczeniu owe mają wartość nietyl- 
ko literacką, alo i obywatelską, Wśród 
szy tolników franenskych duży ich zastęp. 
stano wiy dzieci emigfuntów, którym oj- 
cowio za pumnieli wszczepić dobrą znajo- 
mość mowy rodzinnej. Przed dwoma luty 
staraniem Qusztowtta i jego przyjaciół 
dano przedstawienie „Balladyny* po fran- 
cusku w „Teatrze Poetów,“ Krytyka 
francuska, nicmająca wogóle najmmej- 
szego zmysln dla dramatów wielkich lub 
glębszych, nie okazala się i tu inną, ale 
przoważnu większość publiczności byla 
„fruneusko polską“ i stąd zapoznanie się 
jejzo znakomitym utworem teutru pol- 
skiego jest dostatocznym tryomfem wic- 
CZOFU. 

Niotylko część utwarów Slowackiego 
zostala obleczunn przez Gusztowlia w sza- 
tę iruneuską, Tlumuczy? on jeszeze „Kon- 
radu Wallenroda" i „Treny“ — ostatnie 
szezęśliwioj. Juko jeden z głównych kic- 
rowników „Bulletin polonais,“ umieścił 
tam wiele rozpraw literackich i apruwo- 
zdań. Pisuje też po polsku, jeden 4 pier- 
wszych zupoznuł piśmiennictwo nasza 
z utworami przyjaciela swego, pooty czo- 
skiego, Vrclilickiego, W zeszłym roku, 
wierny zasadzio znujomienia Francuzów 
z literaturą polską, wygłosił w dużej sali 
Towurzystwu geograficznego w Paryża 
woloc licznej publiczności odczyt o Hen- 
ryku Sionkiowiezu, 

Ma on więc swojo wielkia zasługi. 

Wo wstępie do przekładu pierwszej pio- 
śni „Pana Tadousza* tłomacz akrośliw- 
szy pokróteo przebieg liryzmu pocty, 
zaczynającego od opiowania miłości kn 
„Laurze litowskiej,* a wznoszącego się 
coraz wyżej, zaznaczywazy rolę Adama 
Miokiewieza, jako „odnowiciela drama- 
tu fantastycznego,” scharukteryzowuwszy 
„Grażynę“ i „Wallenroda,* gdzie „spokój 
epopei przerywają wybuchy niecierpliwo- 
ści romantycznej, poloty liryczne i byro- 
nowskie," tłomaez przechodzi do korony 
dziel: „Pana Tadeusza.“ 

„Tu Mickiowiez przybiera ton Homera; 
odnajduje naturalność i prostotę pierwo- 
tną czasów bohaterskich: jego wieraz, sta- 
rożytny i współczesny zarazem, dotykają- 
cy prozy «u uszlachotniony magicznym 
rytmem i rymom, nie ma równego sobie 
w piśmionnictwach współczesnych. Ani 
utwory opisowe Vossa, ani „Herman i Da- 
rota" Goethego, ani „Jocelyn“. Lamar- 
tine'a, ani nawot „Porncta“ Laprade'a, 
mniej znana, a dla uas tem ciekawsza, że 
ezuć w niej miejscami wpływ naszego 
poematu narodowego — Laprade znal go 
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przez Gaszyńskiego — nio zawierają tyle, 
co ¿Pan Tadeusz* Miekiewieza natural- 
ności, prawdy — niemających nie wapól- 
nego z naturalizmam wsjiółczesnym.* 

Wiorsz „Pana Tadeusza” Gaaztowtt od- 
daje aleksandrynom. Myśl szezęśliwa, 
chociaż amniojszonio ilości zgłosek o jo- 
daq utrudniło zadanie tłomacza. 

Mimo to możemy powiedzieć, 20 prze- 
klad jost wogóle dobry. miejscumi wy- 
śmienity. Szezególnio gdzie rzecz roztacza 
się s powagą, majestatycznie, Gusztowtt 
chwyta nastrój, odzwierciedla go niemal. 

Doskonale sę przetlomaczone ustępy, 
zawierające opis pobytu Tadeusza w po- 
koju, romans z Telimoną, stan Litwy — 
z wyjątkiem nie dość silnie oddanego 
miejsca o Napoleonie; dobrze cały obiad, 
czyli dwie trzecie księgi; przechadzka Ta- 
deusza i Wojskiego, opowieść o Robaku. 

Alo chog podnieść i ustorki. Opisy przy- 
rody w tym poemacie są perlami w prze- 
cudnym naszyjnikn literatury polskiej, 
otóż ton, którym tak świetnieje pierwsza 
księga: zachód słońca, oddany jest słabo. 
Prawie nie nio zostało z przepychu tych 
kilkunastu wierszy, Las, zlewający się 
w ogromny gmach z pożarom na dachu, 
przedstawiony tu tak: 


Las zdaje się świątynią mezmierną i mroczną. 
Której wierzoh plonący rzuca daleko swe blaski. 


Dalej zaś: 
Słońco zniża się, piecze: czasem coś się zjawia 


Jak języczek ognia wychodzący z okna 
Potem wszystko gaśnie. Wtedy sierpy — i t. d. 


Boz porównania lepiej oddanym jost 
krajobraz, poprzedzający przyjazd Ta- 
doi . 

Wiem bardzo dobrze, z jakiemi trudno- 
ściami musi walezyć poeta-tłomacz, więc 
nio kladę naciaku na dosłowność, chociaż 
ona wogóle jost zawsza wielce pożądaną, 
a bywa czasom konieczną, w miejscach 
chnruktorystycznych. Jak wojownik nie 
powinien posuwać się w kruju nieprzyja- 
ciolskim, nio zabrawszy spotkanych po 
drodze twierdz, bo mu z nich załoga może 
wpaść nu tyły, tak tłamacz wanien te miej- 
sca posiąść, bo inaczej będą mącić całość 
i psuć wrażonie. 

Otóż tak ma się rzecz i z wierszami 
„Pana Tadousza,* gdzie błyszczy humor. 
Należy ja zachować w przekładzio, choć- 
by nad dwoma, trzema słowami dużo gło- 
wy notrzoba było nalamaó, Gasztowtt do- 
skonalo oddał opowieść Hreczochy, a nie 
nio szkodzi, że dla zachowania odcieni 
i rymu ze slowem „Dach“ nazwasko , Hre- 
czecha* przemienił ua „Hreczech.* Nato- 
miest pyszne miojsce, w którem domysly 
"Tadousza porównywa pacta z żalhkami 
skuczącemi na Jące, a potem ten dowcip 
przystraja poczyi,, włączając lilię — za- 
tarto, Przekład mówi: 

Nie, młodzieniec miejsce to napełnia. 
Rój myśli jego na niem buja, skacze 
Jak na Jace skacze owa po burzy. 


Jaki owad? Czemu nie żabka? 

Podobnioż czyni ujmę całości miojaco 
a charakterze gotyckim zamku. Poota 
wyraźnie oświadcza, że sędzia oponował 
przeciw nadawaniu mu pomienionego tha- 
xakteru. Przebija się stąd lokki jak zloto 
słońew uśmiech z powodu naiwności zie- 
miańskiej, Wodtłng tłomuczona Gasz- 
towtta mógłby ktoś myśleć, ża Miekie- 
wicz wymagał, aby gmachy gotyckie 
wznosili Gotowio, gdyż czytamy tu: 


Bylon pedlug braliego struktury gotyckiej 
Jakkolwiek wzniosł go mururz 
Z Wilna, który od Gotów nie brał mgdy tekcyi 


Czemu znikł sędzia? 


Prag by nalożało takżo częstszego 
zachowywania z głównych, któro nio- 


raz tlomacz zamienia na podrzędno. Od- 
biera to ln wlaśnie prostotę, zaznaczo- 
ną przoz niego samego. „Ja piękność twn 


w całej ozdobia widzę,“ w przekładzie ma 
na początku „to też.* 

Slowa „w tem, właśnie,* są w utworze 
bardzo ważne. Podobne one do owych 
kumieni milowych, które nową przestrzeń 
za czynają. Tymezasem nie zawszo 54 za- 
chowano, a brak ów wielce razi naprzy- 
klad w świetnie przetłomaczonym poby- 
cie Tadensza w pokoju. Wbiega Zosia: 

W lem spostrzegła młodzieńca... 

Przekład mówi: 

Widzi wtedy obcego. 

Jako tako można było osiągnąć podo- 
b ny skutek, rozdzielając tu ustęp na dwa. 

Dotychczasowy charakter niniejszega 
artykułu broni mię chyba od zarzutn zby- 
tuicj surowości. Chciałbym jedynie, aby 
przekład w wielu miejscach nienaganny, 
posiad] większą jeszcze wartość i aby no- 
wa suknia arcydzieła poczyi polskiej była 
bez plamck, co mówię, nawet bez pró- 


szyn. 
W. Agot 
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ky Bi ównio jak nu sconic wypadkiem 
m NE sezonu było wystawienio „Go- 

) plany,“ koncert kompozytorski 
jej twórey powinien był stać się „wypad- 
kiem“ na estradzie. Stał się też nim ze 
względu na uroczysty charakter i owacye, 
zgotewano Żoleńskiemu. Wykonawcza 
wszakże strona zgotowała słuchaczom za. 
wód. Nie mamy tu na myśli solistek, pań: 
Wąsawskiej-Badpwskiej i Szlezygierów- 
ny; nazwiska ich wystarozającą są rękoj- 
mig, nikt też nie wątpił, że zarówno w je- 
dnej, jak w drugioj Żeleński znajdzie do- 
skonałe tłomaczki swoich utworów. Oho- 
dzi nam o orkiestrę, Żoleński pieśniarz 
i kompozytor tortepianowy znany nam 
jest nie od dzisiaj — z symfonistą, twór- 
cą dzieł oporowych, zaczynamy się dopio- 
ro zaznajamiać, a początek tego stosunku 
tuk się odrazu zarysował, 20 ohudził pra- 
gnienie węzłów coraz <ciślejszych i naj- 
trwalszych. Nio zatęm dziwnego, że m pro- 
gramu koncertu kompozytorakiego naj- 
większo zajęcio budziły utwory orkiestra- 
wo i chóralne, wszystkie pa raz pierwszy 
unas wykonywano. Itu właśnie wyko- 
nawcy zgotowali zawód, choć winę nio 
im przypisać należy. Jeżeli chóry spra- 
wiały się zadawalająco i zdołały uwyda- 
taić umiejętne prowadzenie glosów ikun- 
sztowną blarmonizucyę w „Nocy majo- 
woj kampozycyi owianej marzyciel- 
skiem tehnieniom, a w „OChórze paziów* 
(z „Konradu Wallenradu") znakomite po- 
Jączenie ożywionego tematu 4 pomysla- 
mi kontrapunktowymi, to orkiestra nio 
podolała podjętemu zadaniu. Leoz, po- 
wtarzamy, nio jej to w loda, świeża 
nowumi siłami dopelniana, uiorlostutecz- 
nie jeszcze zgrana, nie znalazla kiorowni- 
ka, któryby ją do tego ważnego popisu 
przygotował. Dopioro Żeleński, przyje- 
chawszy na koncert, przez kilka dni „u- 
czył” ją dziel swoich, zamiast dopelniać 
tylko „wyaczone* niektóremi wskazów- 
kami. A wszakże czasu bylo dosyć, skoro 
otym koncercio jubileuszowym mówiło 
się przeszlo dwa micesiąco. 

Mimo usterki wykonania, utwory na- 
cechowane piętrem talontu, przemówiły 
do słuchaezów — a najwymowniej z nich 
uwertura do nowej opery „Janek, którą 
adegrano na żądanie dwukrotnie. Podo- 
bnie jak krótki wstęp do „Goplany,* jest 
zapowiodzią n mju całości. tak i nwer- 
fura do „Janka“ stanowi niejako stresz- 
czenia tego, co nam ma później dać opo- 
ra. Takio przynajmniej otrzymaliśmy 
wrażenio, wsłuchując się w rzewne melo- 
dyo ludu tatrzańskiego, w jego wesole 


wybuchy, odmalowane w. skocznej rytmi- 
co tanecznej, w jego smutek i rozpacz od- 
daną świotniu nmiojętną instrumontacyą 
motywów. „Muzyka bifotowa'* — utwór 
również u nas nieznany dotąd — ze śpie- 
wnem solo skrzyptowem, zaznacza Się 
energiczną rytmiką, oryginalnymi toma- 
tami i, jak wszystkie zresztą utwory Żo- 
leńskiego, wytworną, barwną instrumen- 
tacyq. 

Pani Mira Holler, nadwerężywszy sli- 
czny z natury mozzo-sopran przekształca- 
niem go na sopran, opuściwszy, jeśli nie 
na zawszo, to przynajmnioj na ©zas pe- 
wien scenę, powróciła do naturalnej skali 
glosu i została śpiewaczką koncertową. 
Ze sceny przeniosła artystka na estradę 
zbyt wyraźną może mimikę, zbytnią ży- 
wość ruchów, niefortunny zaś eksperyment 
z bogatym matoryałem wokalnym pozo- 
stawił ślady najwyraźniejszo w nieco 
chwiejnoj mtonucyi i w medium, tak że 
zderza się, iż glos śpiewaczki urywa się 
w tej średniej skali, ginio, lecz brak ten 
wytrawna artystka nmie zawsze pokryć 
efektem umiejętnej dykcyi, Tyle wad da- 
wnych — wynagradzają je wszakże naj- 
zupołniej dawno zalety i nawo zdobycze. 
Wiemy, że dźwięczny, rozlogły mozzo- 
sopran pani Jleller poparty jest ognistym 
temperamentem, wysokim urtyzmem i du- 
żą inteligencyy — więc akoro śpiowaczka 
zlączylu z tymi przymiotami właściwości 
szkoły francuskiej: wyrażne wymawianio, 
poczucia stylu i wytworna frazowunia, 
może dzia stanąć w srorogn naj lepszych 
pieśniarek; osobiście wszakże pragnąć za- 
waze będziemy powrotu pani Holler na 
scenę, uważając operę za najwlaściwazo 
pole popisu dla jej bogatoj natury arty- 
stycznej, 

Towarzyszem śpiewaczki w wycieczca 
koneertowoj jest p. Aleksander Wierzbi- 
lowicz, wiolonozelista, u wobec wykonaw- 
cy, który sztukę swoją doprowadził do 
tukiego szczytu artyzmu, że sprawozdaw- 
ca znajduje się w prawdziwym kłopocia, 
jakiemi słowami chwalić tę GAGI 
czarnje wszystkiomi możliwemi zalotami, 
a żadnym nie razi brakiem, wszelkie wy- 
razy wydają się banalnymi, każdo ok 
ślonie oklopanem. P. Wierzbiłowiez już 
nie gra, locz śpiewa, mówi, placze, marzy, 
blaga, przy pomocy swego instrumentu, 
Idqe śladami wszystkich artystów tutej- 
szych ita para urtystycznu, nietylko na 
własnym popisywula się koncercie, lecz 
Mała toż udział w koncortach dobroczyn- 
nych. 

Wypełnió caly wioezór grą wlasną i n- 
tworami jednego kompomtara, wykonać 
siedemnaście numorów objętych progra- 
mem i nictylko słuchaczów nio znużyć, 
ale zniowalić ich jeszcze do żądania nad- 
datków — może tylko fortepianista ta- 
kiej odrębnej organizacyi, jak Józef Śli- 
wiński, gdy sięgnie do skarbniey dzieł ta- 
kiego wszechstronnego geniuszu, jak Oho- 
pin. Wszystkie wiopospolite zaloty 
i wszystkie wielkie wady — bo w tym ar- 
tyścia niema nie malostkowogo — uwyda- 
tnily się na tym Chapinowskim wioczo- 
rzo (Tow, mnz, d. 2 b. m.) i złożyły się na 
calość najpodniosłejszych wrażoń. Jeżeli 
w „Fantazyi* (f mol) nie zawsze dopisy- 
wala p, B. tcehnika, a tui owdzio w pasa- 
żach lub skokach zabrzmiał ton fałszywy, 
jeżeli w preludyach zatarł nieco rysunol 
melodyi, a mazurkowi zbyt szybkie mo- 
że nadał tompo, ta znów „Etiudy“ (e i ges 
dur), Impromptu (fis dur), „Nokturn“ (des 
das), „Wale: (as dur), „Sonata (b mol)— 
awlaszeza dwie pierwsze części—a nado- 
wszystko wielki „Polonez“ (as dur) były 
natehnionom wykonaniem dzieł niośmier- 
telnego geninszu. Jest w grze Śliwińskie- 
go rozmach taki potężny, w tonio jego 
barwność tak wiolka, w udorzoniu sło- 
dyez i powiewność taka przejrzysta, w 8a- 
mem pojęciu odtwarzanogo dziela takie 
uduchowienie, że z pomiędzy współezo- 
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snych fortopianistów, przyznajemy szezo 
ze, żaden dotąd nie dał nam wrażenia 
tak doskonalego. 

Zjeszłotygodniowy wieczór Towarzystwa 
muzycznego (d. 9 b. m.) zapełnił p. Alfred 
Grinfold, „pianista dwora austryackiego 
i pruskiego.“ Wymieniliśmy umyślnie te 
tytuły, bo są one trafną charaktoryzncyą 
artysty. Pianista to w całem znaczeniu 
„dworski“ — a więc przedęwszystkiom 
wytworny, w miarę lokki, pelen słodyczy, 
rozmarzający. Dzerokością pojęci nie 
przejmie, powagą nie poruszy, namiętno- 
ścią nie wstrząśnie da głębi — Gritnfold, 
to sybaryta gry fortepianowoj — slodko, 
przy porhstych dźwiękach, płynqeych 
z pod jego palców, marzyć o zmroku, Nio- 
potrzebnie zatem przeczula Beethovena, 
którego powinieaby wykroślić ze swogo 
programu; brak ma też szerokości polotu 
do wykonywania większych utworów 
Schumanna, a zupołnio już nie posiada 
pocznoia rytmiki właściwej mazurkom 
i polonezom Obopinu. Niemnioj jadank 
ślicznego „Krakowiaka' (fis dur) Noskow- 
skiego odeznł a wielo lopioj. Mistrzem na- 
tomiast jest Grtofeld, gdy gra Sebuber- 
ta, Brahmsa, Griega i kompozycyo wla- 
sue, z których wszakże „Rupsodya wę- 
gierska“ jest banalnym zlepkiem najpo- 
apolitszych efcktów fortopianowych. 


Br. N. 
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wist przomysłowy przy stoso- 

wnej okazyi lubi chwalić się in- 

stytucyami patronalnemi. Lito- 
ratura, która istnieja w tym względzie, 
jost nieproporeyonalnie obfita w stosunku 
do liczby i znaczoniw tych urządzoń, z po- 
gorn filantropijnych, w gruncie rzeczy zaś 
spełniających zadanie złoconej obroży. 
Każdy zaklad, który u siebie zorganizo- 
wał podobne wzory, nie zaniodbuje na ka- 
żdej wystawie nmiościć swoich mode- 
lów — na paryskiej w r. 1889 zcebrałem 
cało stosy broszur i brosznrek, sławiących 
patronaty. Już takio samachwalstwo 
świadezy, jak rzadkiomi są urządzenia 
togo rodzaju: inatytucya, która stała się 
w życiu częstą, pociąga za sobą opisy i o- 
ceny systamatyczne, ale nio żąda kadzi- 
del; tylko to, co jast wyjątkowem, dobija 
się słuwy w ten sposób. Zaklady patronal- 
ne stanowią, urzęczy wistnionio rojoń Cur- 
lyle'a i innych utopistów gorącogo sorea, 
marzących o tom, ażeby przemyslowey 
zamionili się na „hotmanów apolocznych* 
i jak logendowy pan foodalny opieką awo- 
ją niby ojcice otaczał włościan, szukają- 
cych schronienia na jego ziemiach pod o- 
słoną zamku, tak suma ani micłi być pa- 
tronami i pasteranmi duchowymi rzoszy, 
która znalazła zarobek w ich zakładach, 
Hasla ontuzyastyczno padly nu jalową 
glebę, la pawolały do życia bardzo nieli- 
czne objawy patronutn, przyczem tylko 
nieznaczna mniejszość powstał 
wom uczuć humanitarnych, reszt: 
a może nawet wszystkie, opiorają się na 
pewnym intoresie. 

Wielce ciokawem jest rozmieszczenie 
togo rodzajn instytueyj, i dość zatrzymać 
się nad tem pytaniem, ażeby zrozumieć, 
jak daloca wyrosły ona z potrzob i o ile 
czyni, zadość pownym wymaganiom. Na- 

*) A. S. Levetns: Quelques fabriques mudełes en An- 
glelerre (Revue i'econamie politique, 1897). 


daromnie poszukiwalibyśmy ich w ogai- 
skach handlu i przemysłu. Lękają się one 
stanowczo gwaru wielkomiejskiego, co da 
się objaśnić wielu względami. Do ośrod- 
ków życia społocznego cisną się tłumy 
posznkujących zarobku,  konkuroncya 
wzajemna i nadmiar wspólzuwodników 
przykuwają pracującego do zakladu, tak iż 
wszelkie inno spoidlu są zbyteezno; wa- 
runki bytu wiełkamiejskiego przodsła- 
wiają tylo rozmaitości, iż rozrywki, do- 
sturczano przez instytnoyo patronalne, nie 
zbyt rozezułają najemników, wroszeiu 
i odległości niszezqą wszelkie oddziały wa- 
nie wzejemne. Inaczej rzeczy stoją na pu- 
stkawiu przemysłowem, znajdującem się 
w pewnem oddaloniu od ognisk handlu. 
Tam raczej duje odczawać się brak rąk 
roboczych i fubryku musi Jbać o to, aże- 
by porsonol nie porzucał pracy w zakła- 
dzie i nio szukul zajęci gdxioindziej. 
Trzeba przymocowitć go pewnemi wyjąt- 
kowemi dogodnościami — lepszą placą, 
dostarczaniem wiktuałów w tanioj conio, 
urządzeniom garkuchni itd, Ustronie da- 
jo mało rozrywek, i znowu wvatępujo ko- 
nioczność stworzenia zabaw i wogóla u- 
rozmaicenia życia. I właśnie patronaty u- 
kezują się w zakladuch, znajdujących się 
w pownej odłegłości od miast, Są one tam 
objawom, podyktowanym przez dobrze 
zrozumiuny intoros ehlebodawców. Nie- 
kiedy do interesu dołącza się jeszcze n- 
czncia humanitarno. Wśród pownych kół 
wyrobiło się pojęcie a przemysłowcach, 
jako ludziach twardych, nieużytych,.obci- 
wych na każdy grosz. Wyobrażonio takia 
jost niowątpliwie prawdziwem, gdy bu- 
damy calą warstwę i posznknjemy dążno- 
ści, które są jej właściwa, nie uwzględniu- 
my zaś żywych, pojodynezych EB Locz 
jeśli przechodzimy do jednostek, obraz n- 
lega zmianio, mogą tam być sorea wrażli- 
we i humanitarne. Nicjedon jest gotów 
do pewnych poświęceń, tylko żo czyn ton 
nie wykracza po za pewne szranki, cięży 
nad nim speoyalna atmosfera idejowa. 
Gdy więc na czele zakładu, zmuszonego 
oprzeć istnionie swojo na instytucyach pa- 
tronalnych i szakać w nich środka dla u- 
statcoznienia porsouolu pracującego, znaj- 
dzie się wlaśnie taki umysł, wówczas owa 
instytucyc przybierają eliarakter dość 
daleko posnniętoj dbałości o intoros ofi- 
cyalistów. Zresztą dbałość ta w niczem 
nie nadwyręża iuteresu BRYMOYRAA Ta- 
czej sprzyja mu, tak samo jak dobrze u- 
trzymany inwontarz na folwarku w grun- 
cie rzeczy zawsze wychodzi na dobre wła- 
ścicielowi. Musimy jednak dodać, iż 
w wielu przypadkach pracujący wystę- 
pują przeciw patronatom, rzadko bowiem 
który z pośród założycieli może powatrzy- 
mać się od nałożenia na te instytucye pię- 
tna swoich upodobań i poglądów: pobo- 
2ny pryncypał pragnąłby zamienić ofioyu- 
listów na gromadę wzorowych duszyczek, 
inny pozwala im czytywać tylko te pisma 
i książki, które uzyskały jego potwierdze- 
nie, jeszeza inny wymaga, ażeby klania- 
no mu się bardzo nizko i wciąż pamięta- 
no o dobrodzicjstwach, które w rzoczy sa- 
mej przynoszą i jemu niemałą korzyść. 
W nbiogłym wiekn piclęgnowano ideał 
tak zwanego „światlego absolutyzmu," jego 
epigonami w dobie dzisiojszej są filantro- 
pijani chlebodawcy, zakładający patrona- 
ty. To toż w fabrykach, któro wyznają 
zasadę opioki ojcowskiej, powoli dobiera 
się odpowiedni personel, potulny, cichy, 
pracowity, I pod względem częstości swo- 
jej, i eo do temperamento pracujących 
wzory patronalno stanowią wyjątek. 
Kilka tych uwag nasnnął nam urtykuł 
pani A. S. Levotns, poświęcony opisowi 
wzorowo urządzonych fabrgk w Anglii. 
W kraju tym liczbę zakładów przomy- 
slowych trzeba miorzyć tysiącami i może 
nawct dziesiątkami tysięcy. I wśród ta- 
kiej obfitości retort dla wyrobu patrona- 
* ów znaluzło się zuledwio trzy zakłady, 


która stanęly na poziomie takim, iż rze» 
czywiścio przedstawiają coś wyjątkowe- 
go, oraz kilku innych, zasługujących na 
pobieżniejszą wzmiankę, Raczej dziwić 
się należy nie tomu, co autor podal ja- 
ko wzór do naśladowania, ilo temu, ża 
mógł on wogóle pisnó urtykuł o takich 
rzadkich wysilkach, w których zrozamiu- 
ny interes współdziałał z wrażliwem ser- 
cem i glębszem nezuciem, 

Przyjrzyjmy się jolnemu z takich wzo- 
rowych zakludów, polożonama w Bour- 
novillo-Hall, w odlugłości kilku mil an- 
giolskich od Birminghamu. Fabryka tum- 
tojsza, znana w świccio handlowym pod 
firmą bruei Cadbury, dala początok ealo- 
mu miastoczku i zatrudnia około 2,000 o- 
sób. Produkujo ong nictylko kukao i ozo- 
koladę, alo równioż wszelkio sprzęty, nie- 
abędne dla ckspedyeyi towaru, u więc 
skrzynki, pudelka, etykiety, opakowania. 
Warsztaty są” utrzymywano w wyjątko- 
woj czystości; wogóło, ła i ochędostwo 
odróżniają fabrykę braci Qadbury—a in- 
stytnoyo pa'ronalne, rozważano co do swe» 
go rodowoda, zostały im podyktowane 
wprost przez to szozególno zamiłowania 
systematyczności i harmonii. Pracn trwa 
na dzioń godzin 7!/,, rozpoczyna się na 
dziosięć minnt przed dziowiątą i ciągnie 
się do pierwszej z przerwą na odpoczy- 
nok; godzina, od piorwszej do drugiej, 
jest przeznaczonu na obřad; wreszcie 
o w pół do szóstoj warsztaty są zamlnię- 
to. W sobotę wszolkie zujęcio w fabryca 
kończy się o pierwszej, locz w porzo sez0- 
nowej rozpoczyna się 6 w pół do siódmej, 
Zarządzający zwrócili glównie uwagę 
swoją na 1,700 dzioweząt, które znalazły 
zarobek w ich warsztatach. Jakeśmy za- 
zuaczyli, praca zaczyna się przed dziewią- 
tą. Nadchodząco dziewczyny zmieniają 
suknio w szatni, każda z nich posiada u- 
biór, używany tylko podczas pracy i po- 
zostawiany w zakladzie wieczorom; jost 
on cu tydzień prany. Podobnież każda 
przywdziowa w szatni spocyulne obuwie. 
W garderobio panuje wzorowy porządek, 
każde dziowczę ma własny hak i szafocz- 
kę, znajdują się tam lnstra i umywalnie 
z zimną i ciepłą wodą, nadto urządzenie 
jest takie, że podczua sloty parowanio by- 
wu spotęgowana i mokre suknie, pozosta- 
wiono w. szatni, sehną prędko. O jodona- 
atoj pnuzu, trwająca kwadrans i przezna- 
czona na spaeor; pryncypałowie, ustana- 
wiając taki odpoczynek, kierowali się 
własnym interosom, bo z doświadezonia 
poznali, że praca po tukioj przerwio od- 
znacza się więkazem napięciem, Od pier- 
wszoj da drugiej ciqgnie się pora obiado- 
wa. Jedne z pośród dziewcząt udają się 
do mieszknń swoich na posilok; inno, mio- 
szkająco w zbyt znacznej odległości, u- 
żytkują, dla odgrzania śniudunia, zo zbu- 
dowanych umyślnie w tym ceja trzech 
pieców, z których każdy może pomieścić 
400 poreyj. Tym, któro chcą stołować aig 
w fabryec, zaklad dostarcza obiadów po 
cenie kosztów. Istnioje tam olbrzymia 
kuchnia, oraz piekarnia, w której sapro- 
wadzono możliwo udoskona lonio, Źnajdu- 
ja się trzy jadalnie, jedna dla 1,600 dziew - 
cząt, druga dla 600 mężczyzn i trzocia dla 
60 dozorców -- każda plod i pozycpa sy 
starunnic oddziełona Co do warunków 
płacy, dziewczęta otrzymują od szylinga 
do dwóch wyższa wynagrodzenie na ty- 
dzień, niż. w jakimkolwiek innym zalla- 
dzie, użytkującym z pracy kobiet w calej 
okolicy. Natomiast zniesiono wszelkia 
promie i gratyfikacye; bracia Cadbury 
z doświadczenia przokonali się, iż robotni- 
ce bardziej cenią natychmiastowa udzie. 
lanie wyższej płacy, niż odkladanie po- 
wnej części na upominek noworoczny. 
Raz na rok fabryka bywa zamkniętą 
w ciągu pół miesiąca, alo zapobieżono 
możliwym straton z tego powodu, talk iż 
pracujący mogą korzystać z wakacyj z su: 
pełnym spokojem. Większość dziowcząt 
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udaja się wtedy na brzeg morza. W pobli- 
żu fabryki założono park na przestrzeni 
dziesięciu akrów; o ile pozwala pogoda, 
dziewczęta tam śniadają, te zaś, które lu- 
bią ówiczonia fizyczne, grają w lawn-ten- 
nis i inne gry. O godzinie jedenastej, pod- 
czas przerwy kwadransowój, panujo gwar, 
jak na podwórzu szkolnom. Na przypadek 
deszeze istnieją przykryte. przestrzenie. 
Nadto przy zakładzie znajduje się obszer- 
uy i dobrze utrzymany ogród, w którym 
pracujący mogą naliywaó owocv po cenio 
bardzo nizki Zalożono szpital dla cho- 
rych na epidemię, i nawet ci, którzy mają 
w rodzinie awojej kogoś chorego, a% na 
pewien czus zwolnioni od obceności w fa- 
bryce, wynagrodzenie zaś pobierują z kn- 
By stowarzyszonia, w tym colu założone- 
go, na które każdy opłaca tygodniowo nio- 
wielką składkę, Istniojo tak zwany Insty- 
tnt techniczpy i jednocześnie klub z sala- 
mi biltrdowomi i miejscami dla mityn- 
gów religijnych; przy nim są wykładane 
pewno przedmioty, w toj liczbie hygiona. 
Prócz 60 akrów ziemi, bezpośrednio ota- 
czujących fabrykę i przeznaczonych na 
parki, miejsca zabawy itd., jost joszcza 
140 akrów na wzniesienie dokola fabryki 
osady robotniczej, Zakład mial na colu 
„ułatwienie pracującym kupna kawalków 
gruntu i zabezpieczenie ich od wyrugowa- 
nia stamtąd przez rozszorzająco się war- 
szlaty,* Grunta to są, wydzierzawiano na 
lat 999 (tj. sprzedawane) za czynsz roczny 
bardzo nizki. Żaden domek nio może 
przejść pewnaj wysokości, u to dlatego, 
ażoby sąsiadów nia pozbawił widoku i ich 
ogródków słońca; ogródki mają przestrze- 
ni pół akra, W pośrodku togo obszaru po- 
zostawiono siodem akrów na ogród dla 
dzieci Zakład udziela pożyczek na bu- 
dowlę domków. 

Opuszczamy inno urządzenia pomniej- 
szoj wagi, nie dostarezająco wybitnych 
rysów do przedstawionego obrazu. Autor, 
opisujący Bournevillo-Huli, wyrażnio 2u- 
znacza, żo zakładowi chodzi o stworzenie 
staterznego personelu. Większość osób, 
znajdnjących zarobek w jego warszta- 
tach, mieszka w Birminghamio, tj. w odle- 
głości czterech mil angiolskich i musi co- 
dziennio przyjożdzaó koleją. Fabryka 
u zarządu kolejowego wyrobiła specyalna 
pociągi, niefigurujące nawet w plamo ja- 
zdy i przeznaczona jedynie dla joj oficya- 
listów; oraz zniżkę ceny biletów — tygo- 
dniowo przejazd kosztuje tyle, co jedno- 
razowy. Ulgi i instytuoyo patronalne win- 
ny zabozpieczyć fabryce staly porsonel 
pomimo tukiej odległości ad miejsca za- 
mieszkania. Nie dziw, że zakład, prowa- 
dzony w podobny sposób, zawsze ma pod 
dostatkiem dobrych robotników. Wielo 
«sób obojga ploi oczekuje długo na wa- 
kana. Przedsiębiorcy, pomimo takich u- 
stępstw, nie uskarżają się na zmniejszonie 
zysków. Jost to rzecz zrozumiała, bo co 
tracą na ilości czasu roboczego, odzyskują 
na napięciu wysiłka, Strona ta ujawnia 
się joszozo silniej w Sunlightvillage, osadzie 
fabrycznoj, wznoszącej się dokoła fubryki 
mydła i gliceryny w pobliżu Birkonhenda, 
Założyciele przed dziesięciu laty rozpo- 
częli przedsiębiorstwo z funduszami bar- 
dzo ograniczonymi, pozwalającymi im na 
produkcyę tygodniową, nieprzowyższają- 
ea 20 tonu, obocnie wyrabiają w tym sa- 
mym czasie 2,400 tonn i zatrndniają 2,800 
robotników, Zyski otrzymane, pomimo 
wielm urządzeń, mniejszego dnia pracy, 
wyższego wynagrodzonia pracujących, po- 
zwoliły na powiększame zakladu 120 ra- 
zy! Przedsiębiorcy należą do gorących 
czcicieli Gladstone'a, który odwiedzał 
dzieło ich rąk i był obecny atwarem bul- 

i zabawy, noszącoj jego imię. O ilo 
w poprzedniej fabryce zwrócono głównie 
uwagę na czystość, 0 tylo w „mieście alo- 
necznom* uwzględniono strauę obywylol- 
ską. Osalg fabryczną zarządza rada, wy- 
ierana przez zatrudnionych i prowadząca 


interesy miasteczka w ten sam sposób, jak 
parlament — całego kraju. Posiada ona 
garkuchnię, zarządzaną wzorowo i sprze- 
dającą danin po cenach kosztn. Założono 
różne kluby itd. 

Tak wyglądają wzorowo zakłady fabry- 
czne w Anglii. Są one zbyt nieliczne—kil- 
ka na dziesiątki tysięcy istniejących przed- 
siębiorstw! — ażoby miały posiadać zna- 
czenie spoloczne. Podobno mają ono tylko 
jedno przoznaczenie, mianowicie dostar- 
czać materyałn na monografie dla pisarzy, 
ślizgających się po powierzchni objawów 
życia społecznego. Naj wyżej mogą one po- 
służyć za dowód, że interes przedsiębiercy 
da się pogodzić z wyższym poziomem do- 
brobytu pracującego, z więkaszom wyna- 
grodzeniem i mniejszym czasom roboczym. 
Są to twory egzotyczne, rozwijające się 
w pastkowiach przemysłowych i, o ile 
istotnie przybruły charakter humanitar- 
niejszy, związane z istnioniom tej lub in- 
nej osoby. 


K. R.Ż, 
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Lublin. Powstaje w mieście naraz kilka in- 
stytucyj finansowych: Bank handlowy łódzki 
(ageutura), filia Banku handlowego warszawskie- 
go i podobno —filin Banku wołżnńsko-kamskie- 
ga i łalelskie Towarzystwo wzajemnego kredytu, 
Dodajmy, że istnienie już w mieście; Oddział 
Banku państwa i Kasa przemysłowców, Wedłag 
atoli znawców stosunków, nie będzie za dużo 
tych instytucyj kredytowych. Szczególnie, jak 
zapewniają, Bank handlowy warszawski może 
liczyć na powodzenie, poprą go bowiem więksi 
przemysłowcy i fabrykaoci, a obywatele ziemscy 
będą załatwiali przy jego pomocy sprzedaż zbo- 
ża. — Zatwierdzono Towarzystwo muzyczne, 

Mińsk. Towarzystwo rolnicze mińskie, jedno 
z najruchliwszych w państwie rosyjskiem, cieszy 
się stałym przyrostem członków. W r. 1889-m 
była ich 201, w r. 1897—567. Działalność To- 
warzystwa jest wielee urozmaicona: obroty han- 
dlowe (skład machin, narzędzi rolniczych i war- 
sztaty, agentura główna Towarzystwa ubezpie- 
czeń północnego; dostawa zboża dla i ntendentu- 
ry; dzierżawa rzeźni miejskiej, sekcye: leśna, 
agronomiczna i gorzelnicza). Skład machin i na- 
rzędzi rolniczych, który rozpoczął działalność 
zuledwie z kilku tysiącami rubli, obecnie ma 
obrót, wynoszący kilkadziesiąt tysięcy i posiada 
dwie filie w Witebskui Pińsku, Towarzystwa 
sprowadza machiny i narzędzia rolnicze wprost 
z fabryk, przeważnie zagranicznych, część bie- 
rze za gotówkę, część zaś przyjmuje w komis; 
ceny narzędzi w składzie Towarzystwa niższe są 
od podawanych w cennikach firm prywatnych. 
Przy składzie znajdują się warsztaty, których 
zadaniem jest nietylko naprawa. lecz i sporzą- 
dzanie nowych, mniej skomplikowanych narzę- 
dzi rolniczych, tudzież różnych części składo- 
wych do tartaków, młynów i t. d. W ostatnich 
czasach skład rozesłuł do wszystkich gmin okól- 
nik, w którym wyraża gotowość oddawania ma- 
chin i uarzędzi rolniczych wlośccianom na kre- 
dyt za poręczeniem gmin. Również pomyślnie 
rozwija się przedsiębiorstwa sprzedaży bydła 
opasowego, otwarte przy dzierżawionej przez 
Towarzystwo rolnicze rzcźni miejskiej. Od r. 
1893 do 1896-go zakupiono około 10,000 sztuk 
bydła; mięso wysyłana do Petersburga, Warsza- 
wy i Libawy. W r. 1893 Towarzystwo podjęło 
się dostawy mięsa i innych produktów, 
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Wiadomości społeczne. We Lwowie na dachód 
funduszu uniwersytetu ludowega im. Adama Mic- 
ckiewicza odbędzie się staraniem „Zjednoczenia, * 
towarzystwa kształcącej się mlolzieży, szereg od- 
czytów. 


— Przy szpitalu dla obłąkanych w Tworkach 
dodany będzie usohny oddział dla kobiet (na 26 0- 
sóh), kosztem 10,000 ra. Nadtoqqw zakładzie tym a- 
rządzone będą gabinety hydra i elektro-terapeuty- 
Us 

Szkoły. Profesorów: jAzarowicza, Czausowai Zi- 
gla na ich własne żądanie uwolniono od obowią- 
zków sędziów sądu uniwersyteckiego. 

— Mivisteryum wyjaśniło, iż prywatne szkoły 
realne, korzystające 2 przywilejów na równi z rzą- 
dowemi, mogą otwierać ludzie nawet bez odpo- 
wiedniego etnzusu naukowego, byleby tylko dyre- 
ktorem był wykształcony i doświadczony pedagog. 

— Wszystkie szkoły rzemieślnicze miejskie w 
Warszawie są nadmiernie przepełnione, W niektó- 
rych klasach mieści się po 70—80 terminatorów, 
wbraw wymaganiom hygieny. Z tego powodu w r. b. 
nie przyjęto do szkół powyższych 1,200 terminato- 
rów. 

— Wedlug zapewnień Auryera warsz, p. Malinia, 
delegat ministerynm skarbu, przybyły tu do zwie- 
dzenia szkól handlowych, został inspektorem okrę- 
gowym szkół handlowych w Królestwie Polskiem, 

— Rozporządzenie o odmawianiu przez katolików 
modlitwy przed lekcyawi w języku łacińskim, wy- 
dane dla gub. półnacno-zachodaich, stosuje się do 
całego cesarstwa, 

— Profesor uniweraytatu warazawskiego, Henryk 
Struve, pomimo otrzymanej emerytury, pozostaja 
nadał na katedrze profesorskiej i na urzędzie dzie- 
kana wydziału flologicznego, skutkiem wyatąpie- 
nia rady uniwersyteckiej do ministeryum o utrzy- 
manie prof, Strurego na pięciolecie bieżące, 

— Ministeryum rolnictwa opracowywa projokt 
uowych szkół rolniczych, które będą uczyły budo- 
wania domów wiejskich, kominów, pieców oraz wy- 
robu materynłów budowlanych ogniotrwałych. 

— Ministeryum oświaty zozwoliło na przyjmowk- 
nie do VII klasy dodatkowej szkół roałnych ich 
ucz-niów ikandydatów postronnych oile na egza- 
minach z kursu 6-letniego otrzymają średnio ze 
wszystkich przedmiotów stopień 3, gamiast Bij 
jak to obowiązywało od 1995 r. 

Qdozyty. D.20b. m.p. Antoni Austen wygłosi 
odczyt „O impresyonizmie," w Muzeum przemysłu 
i rolnictwa. 

— W Muzeum przewysłu i roloiciwa wygłosili 
wykłady popularne: pp. Znatowicz „O pozostałych 
częściach składowych powietrza”; p. Wróblewski — 
„O klimacie i porach roku.* Obaj prelegenci ścią- 
gnęli znaczną liczbę słuchaczów. 

Poczta. Ponownie poruszono sprawę zniżenia ce- 
ny marek pozztowych w korespondencyi zagranie 
cznej. . 

Wystawy i zjazāy. Wo wrześniu r. b. odbędzie się 
międzynarodowy kongres prasy w Lizbonie. 

Koleje i komunikacya. Od dnia 7 marca rozpoczął 
się regularny ruch parostatków na Wiśle pomiędzy 
Warszawą, Nową Alelcsandryą i Sandomierzem, 

— Dotychczas koszt poszukiwania zaginionych na 
kolei bagażów ręcznych ponosili podróżni, Nadal 
będzie Lo obowiązkiem kolei żelaznych. 


Przemyał i handel, Zatwierdzono Towarzystwo 
kredytowe w Radomiu, po dakonaniu w ustawie kil- 
ku zmian, żądanych przez ministecyum, 

— Komisya, obradująch nad zabezpieczeniem 
Warszawy od drożyzny węgla, zwróciła się do ko- 
palń zaglębienia dąbrowskiego z propozycyą, aby 
w razie nadmiernej podwyżki ceny na rynku war- 
szawskim, zgodziły się wysyłać pewną liczhę wago- 
nów do rozporządzenia magistratu na sprzedaż pu- 
bliczną. Ogólna ilość dowożonego w ten sposób wę- 
gla, wedlug projektu nie może przekraczać 1,680 
wagonów w ciągu całej zimy, 420 wagonów w ciąga 
jednego miesiąca, a 70 wagonów w ciągu jednega 
doie. Magistrat nabywać ma teu węgiel po cenach 
placonyeh przez kolej Wiedeńską, która nietylko 
zgodziła się dostarczać wagonów dla owego tran- 
sportu, lecz nadto pośredniczyć w załatwieniu 
wszelkich rachunków między magistratem a kopal- 
niemi oraz przyjmować od magistratu wszystek wę- 
giel viesprzedany. Nieznłeżnia od układów z kopal- 
niami, komisy« porozumiała się zkoleją Wiedeńską 
co do oddania na użytek publiczny części zapasów 
kolejowych w razie nadmiernej drożyzny opału 
w mieście, Rada zarządzająca kolei odda na ten 
cel do rozporządzenia magiatratu w przyszłym se- 
zonie zimowym 500,000 pudów węgla, tytułem pró- 
by. Wreszcie komisya w dalszym ciągu prowadzi 
układy z kolejami Nadwiślańskiemi i Peterstarzią, 
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jako też z zarządem wojskowym, w sprawie urzą- 
dzenia miejskich składów węgla, 2 tarami padjazda- 


wymi na placu Broni i na Pradze. 


— Ruch parcelacyjny w pow, nowomińskim przy- 
biera rozmiary coraz większe. Niedawna rozparce- 
Radzgńsk, 
Krzywieę, Cisie, Żaków, Brzeziny, Grubowilk, Mstów 
1 wiele innych. Tbecnie znów krążą pagłoski o par- 
celacyi majątków: Zglechowo, Dobrzynia, Wężyczy- 
na, Łaziskowe, Gadki, Barczący i ionych. Majątki 
kupują wyłącznie włościanio przy pomocy Banku 
włościańskiego; wogóle lud w tej okolicy kupuje 


lowkna majątki: Czarną, Łękawicę, 


coraz więcej mujątków. 


— Pruskio ministerynm rnlnictwa zabroniło przy. 
wozić x Itosyi żywych saren i jeleni, niezaopatrzo- 
nych w odpowiednie Świadectwa weterynaryjne. 
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7 Panu Wit. Szu. Wiersz Pański, zlożony z samych 
ogólników, nie pozwala nam wyrzec nic stanowcze - 
go. Jest to próbka zhyt drobna i zbyt nikła. 

Prenumieratorce (L. C). Adres p K: Zlola 16. „Pa- 
radnik* kosztuje z przesylką rekomendowaną 80 
kop., za przekazem 90 kop. 

Pau W. R. w Aschabadzie. 
dit E). 

Panu Bolesławowi Lel. w Ktjawie, Nie znaleźliśmy | 
w liście adresu dla odpowiedzi listownej. 

F.D, R. List i wiesz Pani przesłaliśmy auto- 
r. 


SZKI 


Wyszło 150 zeszytów 


LO SZENE M. 


drnkn i jest do nabycia w re- 


dakcyi Prawdy książka 
ZENONA Są 


GE SPOŁECZNE. 


(1. Neza i miłosierdzie, Il. Hygiena i ży- 
cie, III. 


Kobieta. IV. Samobójstwo). 
Str. 2u3. 


| Cena rs. 1 kop. 20, z przesyłką rekomen- 


dowaną rs. 1 kop. 40. 


tę +—— 


Rysowniczka 


z doskonaly znajomością rysun- 
ków technicznych, w zakrosio 
budowlanym, gruntowym i mo- 
cLaniczanym, poszuknjo staloj 
posady inb roboty w domn. 
Wiadomość w Administracyi 
„Prawdy.“ 


WYDAWNICTWA 


Gebethnera i Wolfta 


w Warszawie. 

AVERY M. ELROY Dr. Plerwsze za- 
sady lizyki, Tłom. z ang Wa Kwie- 
tniewski, z liczn. drzew, w teka. 1.50 

BOGUCKA C. NIEWIADOMSKA C., 
PRUSKA M, i WARNKÓWNA J. 
Podręcznik do systematycznego dy- 
ktamln, wedlug uchwał Akad. U 
w Krakowie. Wydania 3-e przejrznne 
i uzupełnione, w opr, karton, —,80 

CHRZĄSZCZEWSKA J. Pogadanki z 
dziećmi. Wykład systematyczny na- 
uki froeblowskiej, rs. 1, w kart. 1.20 

DMOCHOWSKI F. 8 KróŁKI zbiór hi 
ataryi połskiej. Wyd, nowe, kop. 60, 
karton. kon 15,w opr. płócien, 1.— 

FAIFOFER A. prot. Pierwsze począt 
Kl geomevyi. Przetłom. z włoskiego 

(6 iewski. Z liczn. W 


LEJA E. Krótki przegląd kuli ziem- 
skiej, czyli początkowa nauka re! 
grafii powszechnej w pytaniach i od- 

jowiedziach, Wyd 8-me Kart. —.40 

NAEKOWSKI W, “Zarya geogrnfl po- 
wszeehnej (poglądowej), z licznemi 
rycin. rs. 2 TD karton, 3.— 

TODHUNTER J. Algebra paczątko 
wa, Tłom. » angielskiego WI. Kwie- 
tniewski, z drzeworytami, 2. 

ZNATOWICZ BRON. Zasady ehen 
ogólacj, z wiełu drzeworytami, 
Dla uczmów cena zuiżona na 1.— 


Nowi pronnmoratorzy s Edu- 
ryera Codziennego od 
1-go kwietnia otrzymają za do- 
piatą 10 kop. początek dru- 
kującej się powiości Emmy 
Joleńskioj „Panienka“ i począt- 
kowo arkuszo romansu Gyp'n 
„Baron Sinai“; po oplaccnin 
kwartalnej prenumeraty otrzy- 
mają jako premium |-szy tom 
Puezyj Mickiewicza, u po a 
ceniu całorocznoj prenumeraty 
cztory tomy Poezyj Mickiewicza 
bezplatnio. 


Dzieła i rozprawy matematycz- 
no - fizyczne, wydawano przez 
A. Czajowicza, z zapomogi Ka- 
ay pomocy imienia J. Mianow- 
skiego, wyszedł tom IV wyda- 
wnietwa: A. Witkowski, ZASADY 
FIZYKI, Zeszyt ly tomu II-go, 
obojmujący naukę o cieple. Ce- 
na rs. 1.35. Skład główny w księ- 
garni E. Wende i S-ki w Warsza- 
wie. 


Nakład Najwyżej Z.twierdzonega Towarzystwa 8 Orgel- 
branda Synów. 


Opuścił prasę TOM I-szy 


S. Orgełbranda 


Bicyxlopedyi Powszechne 


zawiorający wyrazy od litory A do Atur 
2 532 rysunkami, tablicą kolorowaną i I! mapami, 

Wydanie nowo opracowane z ilustracyami i mapami. 
Cena zeszytu Rs. — kop. 20. z przesyłką Rs. — kop. 24, 

„n tomu , 60. 

tamu w oprw. w płótno angiel. "grzbiet skór, Rs, 4,50. 
z przesyłką Rs, 5 20, 

Przesyłujący prenumeratę (na 10 zeszytów lub cały tom), 
wprost do Administracyi (Krakow, Przed, 66) kosztów prze 
ayìki nie ponoszą. 

Dawue wydanie [2 tomowe przyjmować będziemy w pora- 
chuaku przy nabycia nowego w cente Rs. 4. 
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o preety dą kmp. 64 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z druku dzieło: 
D-ra Piotra Chmielowskiego 
Zarys Najnowszej Literatury Polskię 
(1864 — 18857). 
Wydanio czwarte, przejrzune i znacznie powiększone, 


str. XI i 516. 
Cena ra. trzy, z przesyłką rs. 3 k, 40. 
Do nabycia w Administracyi PRAWDY i we wszystkich 
EU 


R Wydawnictwa „Prawdy. ma 


qr 


Ekonomia polityczna według naj- | 
znakomitszych badaczów nie- | 
mleckich ułożona — rs. 3. 


E. Tylor. Zmyślneść 1 moralność 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 
| J Harni i A, Krzyżanowski. Mą- 


L. Liard, Legika, uom. K. Le- |  csennicy myśli (w oprawie) — 
wald — m, 1. aj 
A. Espinas. Społeczeństwa zwis- | Dr. Azam, Charakter w zdrowiu 


TŁęCe wraz z dodatkiem oól- 
nych dziejów sovyclogil— re. 3, 
Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzielń abomene Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny- 
L.H. Morgan. Społeczeństwa pler- 
wetne, czyli badanie kolci ladz- 
kiego postępu od dzikości przez 
Varbarzyństwo da cywiliznegi, 
przeklad A. Bąkowskiej —ra. 3. 
ORC Zasady fizyc- 
logii — rs. 2. 

Encykloredya dla Azieci (lustro- 
wana), Cena znżona rs 1k. 60 
Egzemplarze oprnwne o 20 kop. 

j <retej 


i w chorobie — kop. 40. 

N. Ilirazbard. Byrcn w urywkach, 
kop. 51. 

Dr. F, Rajkowski. Poradnik 1e- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, 1. 

K. Lewald. Eistorya e w. od 
r. 180U — 1588 — ra. 3. k. XU. 

M. Mignet. Histocya SIA 
francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Med... Wolberg. Psychc'ogia 
dziecka — ra 2. Egzemplarze 
uprawne o 20 kop. drożej. 

J. kranden. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 


K. Lewald — ra. 6. 
P> 


i Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
Aołączyć kop. 16. 


Najnowsze wydawnictwa 
Gebeihnera i Wolffa 


w Warszawie. 
Krechowiecki. Adam RDZA. 
Powieść. 2 tomy Rs. 2.40. 
Orzeszkowa Eliza. ISKRY. 


Nowela: Daleko, — Liść uschły. — Ka- 
ary. — Qzy pamiętzze EAST 
Ani kawałeczka! — Śmierć domu. — Ba- 


Tetmajer K. ANIOŁ ŚWIERĆI, 


Romans, 2 tomy. 


Tetmajer Kaz. POEZYE. 


Sery III. Ra. 1, w oprawie Ita, 149 
Weyssenhoff Józef. Żywot i 
myśli Zygmunta Podfiipskiega 


Powieść wapółczesna. Ra. 150 


Do nabycia we pah księgar. 
iach, 


< MEZPLATNI 


SEITE (dziela) wartości 120 kap. 
otrzyma każdy Toraya 47 zeszytów 
„Samouczka Francuskiego wprost 
Od autara (Reussnora) Złom 6, War- 


szawa. 


Księgarnia GEBETHNERA TW 
w Warszawie, poleca do nau! 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsza łatwe motody 
gruntownego nauczenia się w krótkim 
czasie, z pomocą lub baz pomocy nau- 
czyciela, języków: 

Anglelskiego (z klaczem) nowa wy- | 
danie ra, 1.50, w opr. płóciennej rs. 1.80, 

Franc! kiego (z kluczem) rs. 
w opr. płóciennej rs, 1.80, 

Niemiackiaga (z kluczem) ra. 
w opr. płócietnej rs. 1.80. 

Przesylka pocztowa po kop, 20. 

Francusko-Polski 
SŁOWNIK i Feisa Francis 
t. 2w. emigracyjny, ułożony przez Ka- 
zimirskiego i Hopclowskiego, najlepszy 
i najobszerniejszy z istniejących. —08- 
na rs, 6, w oprawie w pólskórek ra. 7. 

Oddzielne części: 
POLSKO.Francuaka rs,5, w opr. rs. 6, fl. 
FRANCUSKO -Polska ra. 2, w opr. rs 


2.60, 

+1z_. Polsko-Niemiecki 
Słownik i niemiecka: Poisk 
do użytku prywatnego, w kantorach 
i szkołach, opracował Piotr Parylak, 
e-k. prof. grmnazyalny. — W oprawie 
ra, 1.50. 

Krakowski Nikodem. Wykład teore- 
tyczny i praktyczny Koraspandency! 
Handlowej. Dzieło uwieńczone na konkur- 
sie, ogłoszonym przez Szkolę Handlową prj“ 
walng w Warszamie, Praca ta—w rosyj- | 
skim przekładzie uzyskała aprobstę 
Miniaterynm Oświecema i zaliczoną 
została do podręczników szkolaych 
Wydanie 3-e, przejrzane i popr, ra, 1. 

Chwat Gustaw. Wykład popularny 
Buchhalteryl Podwójnej. Wydanie 2-2, 
przejrzane i poprawione ra 1. 


Da nabycia we wszystkich kaięgat* 
red 


Redaktor i wydawca dr. fl. AI. Świętochowski. 


T M GREKA 


jcanoaemo Leraypow. Bapmana 6 Mapra 1898 r. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nt. a 


